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Wniesione przez rząd do Rady państwa 

^ - r z e d ł o  żer n i e  b a n k o w e  zawiera projekt 
do prawa przedłużającego przywilej banku austro- 
węgierskiego na czas od 1. styczn.a 1888 do 31. 
grudnia 1 397 r. z równoczesną zmianą niektó­
rych nostanowień statutu, oprócz tego dwa pro- 
ekta do prawa, traktujące o prolongacji długu 

państwa, za< iągniętego w banku w wysokości 80 
milionów. W pierwszym projekcie proponowane 
są zmiany niektórych przepisów ogólnego statutu 
bankowego i statutu oddziału dla kredytu hipo­
tecznego, są one w znacznej części formalnej na­
tury, wyjąwszy artykuł 84, gdzie zmiana jest 
zasadniczą.

Dwa projekta do prawa w sprawie 80-mi- 
lionowego długu zawierają tylko przedłużenie 
stosunku prawnego, unormowanego prawem z 27. 
czerwca 1878, na czas przedłużenia przywileju 
banku. Zmiany wprowadza tylko postanowienie, 
wydane w interesie szybszego umorzenia długu 
30 milionów. W myśl tego postanowienia ma 
być użytym na umorzenie długu państwa w banku 
i z długu tego strąconym, oprócz oznaczonego w 
art 102 statutu banku udziału obydwóch rządów 
w zyskach banku przez czas trwania prolongo­
wanego przywi'eju, również p o d a t e k  od b i ­
l e t ó w  b a n k o w y c h ,  unormowany przez art. 
94 zmienionego statutu bankowego.

Drugie przedłożenie dotyczy p o d a t k u  od 
C u k r u .  Dalej przedłożono jeszcze projekt do 

&wa, upoważniającego ministerjum do przedłu­
żenia ugody cłowo-handlowej z krajami węgier­
skiej korony.

Z Bawarji donosi monachijska AUy Ztg., w 
sprawie prywatnych długów króla Ludwika, że 
skoro cała ta sprawa wzięła taki obrót, iż wy­
wrzeć może wpływ na interesa państwa i kraju, 
nie należy już zatajad, iż poufna narada, która 
się odbyła w przeszły piątek między ministrami 
i wielu deputowanymi, nie doprowadziła do ża­
dnego rezultatu, i że nie ma mowy o tern, ażeby 
od reprezentacji kraju dała się uzyskad pomoc.

Do dzienników wiedeńskich donoszą, że w 
niedzielę toczyły się dalsze narady w tej samej 
sprawie. Posłowie liberalni i ks. Luitpold zgo­
dzili się wprawdzie na projekt rządu, ażeby za 
pomocą pożyczki zaciągniętej przez państwo, ra- 
towad kasę królewską. Następca troni ks. Ludwik 
i posłowie konserwatywni nie cheieli jednak na 
to przystać. W Monachium upatrują w tern do­
wód poróżnienia między członkami rodziny pa- 
nującuj i spodziewają s ę wielkich zmian w naj­
wyższych sferach.

Długi króla wynoszą trzynaście milionów 
marek.

Fakt r o z d z i a ł u  w s e r b s k i e m  s t r o n  
n i c t w i e  r a d y k a ł ó w ,  rozbierają drobiazgowo 
dzienniki belgradzkie, nie szczędząc ostrych 
przymówek i fuzjouistom i przeciwnikom tychże. 
Zlanie się radykałów z liberałami w jeden obóz 
wydaje się rzeczą niemożliwą. Tak n. p. rady- 
kały belgradzcy stali sią zwolennikami Risticza, 
podczas gdy stronnictwo Todorovicsa, sprzeci­
wiające się pojednaniu, bywa uważane jako pra­
wdziwe stronnictwo radykalne.

Sądząc ze znanych dotąd objawów, można 
się spodziewać, że wybór / sobotnie do skupczyny 
wypadną w duchu stronnictwa postępowego.

Pomimo zapewnień, że c a r  zabawi przez 
cały maj w Liwadji i ma uczestniczyć w spu­
szczaniu nowych okrętów floty czarnomorskiej, 
przynoszą dzisiejsze dzienniki wiadomość, że car 
w r a c a b e z z w ł o c z n i c d o P e  t e r s b u  r ga  
Doniesienie to stoi w związku z wiadomościami 
o nowych rozruchach nihilistycznych. Donoszą 
tnkże o podpaleniu lasów sąsiadujących z rezy­
dencją carską w Liwadji i pożar ten przypisują 
nihilistom

Wien. AUg. Ztg. dowiaduje się z Genui, że 
na fraucusko - włoskiej granicy aresztowano ja­
kiegoś oficera francuskiego, który chciał zdjąć 
plauy fortów włoskich. Odstawiono go do woj­
skowego aresztu śledczego w Suzie.

Z Poli telegrafują do N. W. Tagblattu, że 
celem w z m o c n i e n i a  a u s t r j a c k o - w ę g i e r ­
s k i e j  e s k a d r y  na  w odac*1 g r e c k i c h ,  
uzbrojono wskutek telegraficznego rozkazu mini­
stra wojny statek torpedowy „Lussin", który w 
tych dniach odpłynąć ma do zatoki Suda. Ośm 
łodzi torpedowych przygotowują także do wy­
słania.

Z Londynu donoszą o z a m i e  z o n y c h  
z m i a n a c h  w dyplomacji austrjackiej. Hra­
biego Karolyi ma zastąpić br. Calice, br. 1 iyr 
ma być przeniesionym do Konstantynopola, Khe- 
▼enhuller do Bukaresztu, a br. Kosjek do Bel­
gradu.

Rząd pruski zezw olił na z w ł o k ę  w w y- 
d a l a n i u  poddanych ro sy jsk ich  i austrjackich, a 
między temi i przemysłowców galicyjskich z 
Gdańska. Kupcom większym dano termin do d. 
1. kwietnia 1887; mniejszym do d. 1. październi­
ka b. r.

Paryski Journal ofjiciel wzywa inżynierów i 
architektów, aby nadsyłali ministrowi handlu 
rysunki i plany na wystawę światową w r. 1889. 
Do 18. bm. mają być projekta te w ratu­
szu zgromadzone, a pó czterodniowej wystawie 
na widok publiczny, oceni je komisja poa prze­
wodnictwem p. Lockroy. Plac wystawy rozcią­
gający się od pałacu przemysłowego ńa polach 
Elizejskich aż do pola Marsowego i Trokadera 
zajmuje przeszło 300.000 metrów kwadrat., z 
których 32.000 przeznacz-.no dla sztuk pięknych
25.000 dla gospodarstwa, 6.000 dla kolonij)
90.000 dla maszyn, a 180.000 dla innych sekcyj. 
Pierwsze piątro pałacu przemysłowego przezna­
czone jest na urzędowe uroczystości.

Z Kairu dochodzą teraz szczegółowe wiado­
mości o w y m o r d o w a n i u  w ł o s k i e j  w y ­
p r a w y  pod przewództwem hr. Porro. Była to 
formalna bitwa. Emir Harraru, Abdullaki wziął 
w niewolę dodaną hr. Porro angielską eskortę z 
Gildezzy, a osłabiona w ten sposób wyprawa, 
pomimo uzbrojenia i rozpaczl.w j obrony, mu­
siała uledz przemocy. Emir, który jest wazalem 
negusa Abissynii, obawiał się przepuścić przez 
swe posiadłości zbrojną ekspedyi ję, za co mu ne­
gus m igł wojnę wypowiedzieć. Chciał zatem znie­
wolić hrabieg., aby obrał inną drogę pragnąc 
się dostać do królestwa Szoa. (idy hrabia stawił 
opór, przyszło do starcia, i ekspedycja została 
wyciętą.

Mowa dr. Riegera.
D. 3. bm. zdawał p. Hajek, poseł czeski 

wyborcom swoim na Małej Stranie w Pradze ze 
swojej czynności w Radzie państwa sprawę, z 
której to okazji przewódzca narodu czeskiego, dr. 
Rieger, skorzystał, aby w przeddzień powrotu 
posłów czeskich z feryj do Wiednia, wyłuszczyć 
zapatrywania Czechów na te sprawy, które wła­
śnie traktowane będą vr Radzie państwa. Z tylu 
więc powodów mowa ta jest najważniejszą z wy­
darzeń politycznych które nas w obecnej chwili 
zajmują.

Mowa ta dr. Riegera opiewa:
„Cały konstytucjonalizm polega na wi ę k s z o -  

ś c i ; kto jej nie posiada, ten nie wskóra nic, 
choćby mówił jak bóg jaki. Kto zna życie pe.r • 
lamentarne, ten wie, że jest dno poniekąd podo­
bne do procedury z jadłem w kuchni a na stole. 
W kuchni gotują, przyprawiają potrawy, dają 
im smak należyty — podobnie rzecz dzieje się

pytam: czy niniejsza sytuacja jest inną, niż 
była przez te całe siedm lat, jak w Radzie pań­
stwa zasiadamy? Gdybyśmy stanęli byli przeciw 
rządowi, to juścić rząd byłby musiał się oglądać 
gdzieindziej za pomocą, i kto wie, czego by za 
dobre słowo nie był otrzym ał! Na lewicy za­
siada wielu, którzy już byli albo radziby zostać 
ministrami; i ci z pewnością gotowiby byli po­
pierać ministerjum, gdyby się minister prezy­
dent we właściwy sposób o to postarał. Takich, 
co interes osobisty przenoszą nad interes ogółu, 
jest bardzo wielu — jakkolwiek nie w naszym 
klubie.

Zachodzi, dalej pytanie, co się ma tać z 
w n i o s k i e m  S c h a r s c h m i d  a?  Jakie sta­
nowisko myśmy wobec niego zajęli, to wiecie 
Przyjętym jeszcze nie jest, komisja odbyła do­
piero jedno posiedzenie, i dzisiaj niepodobna 
przepowiadać, jak się ta sprawa skończy.

Stanowisko nasze jest to, że ustawy takiej 
nie potrzebujemy, albowiem §. 19. ju ł sam

z przedłożeniami parlamentarnemi w komisjach przezsię gwarantuje równouprawnienie językowe 
i klubach a na walnych posiedzeniach Izby. Na i przeważna częśc trybunałów w danym razie ____________walnych pos,.- ,
stół przychodzą potrawy gotowane taksamo 
przedkłada się Izbie gotowe elaboraty.

Wiadomo panom, że posiadamy większość 
nie sami o sobie. Tworzymy trzecią część wię­
kszości, i chcemyli dopiąć ęoś, w interesie na­
szej ojczyzny lub narodowości pożądanego, to 
musimy poprzód starać się o pozyskanie przy­
zwolenia reszty klubów, tworzących tę większość 
pospołu z nami. Juścić klub czeski jest co do 
liczby najsilniejszy, i udawało się mu dotąd zaw­
sze, utrzymać jedność w swojem łonie we wszyst­
kich ważnycL sprawach, co mu znaczną przewa­
gę dawało. Dalej jest Koło polskie, głosujące 
także zawsze jak jeden mąż; klub Hohenwarta 
czyli prawego centrum, i klub Liechtensteina, 
złożony z posłów górno-austrjackich, styryjskich, 
salcburskich i yorarlbergskińh — podczas gdy w 
klubie Houenwarta posłowie z Dalmacji, Sło- 
wieńcy, dalej Włosi, Rumuni i Niemcy, zwła­
szcza z Tyrolu, zasiadają.

Wobec tych różnorodnych żywiołów, tworzą­
cych większość, rzecz łatwo zrozumiała, iż dość 
często rozchodzą się interesą krajów, które one 
reprezentują. Co przydatne dla Dalmatyńca, ju ­
ścić niekoniecznie przydatne jest dla Rumuna z 
Bukowiny. T ik więc my C?esi, chcąc coś prze­
sadzić w Radzi' państwa, piusimy s*§ starać o 
przyzwolenie tycn klubów; i często nam niepo­
dobna przeprowadzić czegoś, co u nas powsze­
chnie za pożyteczne jest uznanem; a jeżeli kto 
posłów naszych o brak gorliwości, energii oska­
rża, to krzywdę im czyni. Gdy np. chodzi o spra­
wę narodowościową, to bez pomocy konserwaty­
stów niemieckich nic nie wskóramy; a jeżeli my 
coi w interesie naszej narodowości wniesiemy, 
to n naturalnie czasami niemiłem bywa, gtoso 
wać przeciw Niemcom za interesami słowiań­
skie;; i. W takich wypadkach musimy z nimi 
traktować i starać się ich pozyskać, choćby na­
wet jpełnie słusznemi były nasze żądania.

R z ą d  nie chce obecnie ani do jednego ani 
do drugiego stronnictwa należeć, i twierdzi, że 
stoi ponad stronnictwami. Nie rśli się żadne­
mu oddać stronnictwu ze związanemi rękami, i 
zachowuje sobie zawsze ręce "wolne. J  żeli my 
czegoś chcemy, co zdaniem rządu sprzeczne jest 
z interesem ogółu, to ma sposoby do wpłynięcia 
na resztę klubów tak, aby na nasze żądanie nie 
zezwoliły. Słusznie powiedział pewien znakomi­
ty duchowny, że polityka to nie dogmatyka, ale 
runszt kompromisów. A najlepiej porównać ją  z 
szachami, — trzeba suwać tędy i owędy, aż prze­
ciwnik zmuszony będzie to uczynić, czes my 
pragniemy.

Niedawno temu powiedział pewien dzienni­
karz, że polityka klubu czeskiego była zawsze 
błędną, a że już tym razem, co do rokowań ugo ­

do niego się stosuje. Nam zależy na utrzymaniu 
Austrji, a to z powodów patrjotycznych i naro- 
dowo-politycznych, gdyż egzystencja Austrji jest 
warunkiem naszej oraz egzystencji. Jesteśmy 
przekonani, że rozpadnięcie się Austrji zagraża­
łoby wielkiem dla nas niebezpieczeństwem, i 
wszystkie ludy Austrji w krótkim czasie pod 
obce dostałyby się panowanie. Musimy przeto 
godzić się na ustępstwa, bez który li państwo 
istniećby nie mogło.

Tak więc możemy w Radzie państwa mówić 
po czesku, a jednak wszyscy używamy języka 
niemieckiego, wiemy bowiem, że tak potrzeba 
w interesie porozumienia s.ę wzajemnego wszy­
stkich ludów i w naszym własnym interesie. 
Uznajemy, że zatrzymanie języka niemieckiego 
jako języka armii, tudzież zachowanie go w ko­
munikacji pomiędzy najwyższemi urz iami cen- 
tralnemi jest koniecznością. Byłoby zaiste tru- 
dnem, znaleźć ministra, któryby władał wszy­
stk im i językami, a jednak mógłby ktoś dla 
konsekwencji domagać się tego.

Wychodząc tedy z przekonania, że jakkol­
wiek równouprawnienie językowe jest w zasa­
dzie wszystkim ludom poręczone, nie wszystko 
jednak da się przeprowadzić w praktyce — go­
towi jesteśmy robić ustępstwa, o ile tegu adrni 
nistracja państwa wymaga. Na to jednak przy­
stać nie możemy, aby ss maż zasada równoupra­
wnienia była ustawą zanegowana. Czy z jakiej 
strony będzie w tej sprawie akcja wdrożoną, 
tego nie wiemy. Co do nas, szczerze i statecznie 
bronić będziem interesów czeskiego narodu. Zre­
sztą nie sądzę, aby ta sprawa rychło załatwiona 
być mogła, albowiem czekają sprawy, dla pań­
stwa doJaka pilniejsze.

Dalszą ważną sprawą jest zawarcie n g o d y  
z W ę g r a m i  i z m i a n a  s t a t u t u  B a n k u  
a u s t r o - w ę g i e r s k i e g o .

Co dotąd słychać w tej sprawie, śą to tyl­
ko wiadomości dziennikarskie; i zresztą co in­
nego projekt ustawy, a samaż ustawa. Więc 
choćby prawdą było, co słychać o umowach mię­
dzy rządem przedlitawskim a węgierskim, pozo­
stają jeszcze rozprawy parlamentarne nad pro 
jektem ustawy, a kto też z góry zapewni, że 
projekt bądź w sejmie węgierskim, bądź w Ra­
dzie państwa zmienionym nie zostanie? Przed­
kładają go parlamentom po to, aby go przysto 
sowały do potrzeb kraju. A gdyby zaszła różni­
ca między oboma parlamentami, to musiałyby 
nastąpić dalsze rokowania.

Co do nas, uważamy zwłaszcza załatwienie 
sprawy b a n k o w e j  za rzecz arcy ważną dla kraju 
Czech i dla jego ludności, zarówno niemieckiej 
jak czeskiej. Handel i przemysł rozwinęł” się o- 
statniemi laty w Czechach potężnej, niż w ga

gowych z Węgrami, nic nie wskóramy , że i żdym innym kraju ki ronnym. żeb” ten han- 
owszem będziemy musieli bezwarunkowo uledz j del i przemysł podtrzymać, trzeba pn sdewszyst-
rządowi; a że rząd, gdyby klub czeski oppono-
wał, przeprowadzi ową ugodę p r z y  p o m o c y  
l e w i c y .  Jeżeli tak rzecz się ma istotnie, to

kiem dostatecznego kapitału ruchomn^o, aby or­
ganizm ten odżywiał jak krew ciało. Czechy po- 

•zebują kredytu większego, niż reszta krajów,

z wyjątkiem ch >a Dolnej Austrji z Wiedniem. 
Ale Bank ten traktował jjczyznę naszą po ma­
coszemu, nie użyczał jej kiedy tu, jakiego żądać 
ma prawo. Ze strony handlu nie loniosł Bank 
ten ani centa szkody w Czechach. Kiedy raz gro­
ziła mu strum 2.000 złr., kupcy tutejsi złożyli 
się i zapłacili owć 2.000 złr., i nawet imię fir­
my nie było podane do publ; cznej wiadomości. 
Nawet Bohmische Bodenkredit-GeselLschaft mo­
żna było uratować, gdyby Bank austro-węg. w 
czas był pospieszył z pomocą. Czyniłem i ja 
wszystko co można — ale ansa do dyrekcji To­
warzystwa wszystko udaremniła.

Ale utyskiwania na Bank austro - węgierski 
są też z innego jeszcze względu słuszne, miano­
wicie że zwłaszcza nasze , k a s y  z a l i c z k o we  
wrogo traktuje. Instytucja tych kas olbrzymio się 
u nas rozwinęła, i nietylko na całą uwagę, ale 
na podziw zasługuje. Cały system ekonomiczny 
naszego kraju na nich polega, a wkładki wyno­
szą setki milionów, odpowiada im też obrót pie­
niężny. Bez tych kas byłaby bieda nam i rządo­
wi i skarbowi państwowemu. Kto potrzebuje pie­
niędzy na podatek, idzie do kasy zaliczkowej i 
tana pożycza; a jeżeli we Wiedniu sławią nas ja ­
ko najakuratniejszych podatników, to jest to prze- 
dewszystkiem zasługą kas zaliczkowych. Lecz je­
żeli pożyczamy w tych kasach, to i o spłatę rze­
telnie dbamy. We wielkich bankach, Dosiadają­
cych skombinowaną kontrolę, defraudowano mi­
liony, kradziono, — w naszych kasach zaliczko­
wych tego nigdy nie bywało. A zbankrutowała 
tylko jedna kasa, ze stratą kilku jeno tysięcy.

Z całem więc prawem żądać możemy, aby 
solidnie prowadzonym instytutom pieniężnym 
użyczano kredytu w razie przesilenia; ale Bank 
austro-węgierski dotąd tego nie czynił. Winą to 
jest przedewszystkiem cenzorów wekslowych. Bę­
dąc wrogami naszej narodowości, pragnęliby, aby 
nasz upiec za'eżał od niemieckiego hurtownika; 
więc odrzucają jego weksle, i nie pozostaje mu 
nic i-inego, jak udawać się do niemieckiego hur- 
townil , któremu Bank austro-węgierski żądane­
go kredytu aa nizki procent użycza aby cze­
skiemu kupcowi za wysoki procent „dopomagał." 
To raz ustać powinno, i musimy wymódz u rzą­
du popareie naszego żądania.

Co się tyczy tekstu b a n k n o t ó w ,  nawet 
za rządów cesarza Franciszka miały banknoty 
napisy we wszystkich językach Austirj., i nie 
rozumiem, czemu za rządów Auersperg* tylko 
niemiecki zostawiono. Każdy, a więc i Czech, 
otrzymując banknot zamiast gotówki, powii ien 
mieć możność zrozumienia ^ego teksu bo to 
skrypt dłużny. A jeżeli nikt, to i Niemmc nie 
ma rozumieć, i wówizas byłoby dość umieścić 
tylko orła cesarskiego i cyfrę. Jest to 
tylko formalna, ale dlaiego przeuczac jej ńie 
wolno, bo sytuację eeehuje. Dla u s , je§ l to 
sprawą honorji, żądać, aby nas nie. ignorowano 
pa banknotach. Mamy do tągo nietylko p^a.wp, 
ale słuszność wymaga, aby wobec naszej naro­
dowości zachowywano ten wzgląd, iaki nawet 
Koszut na swoicł banknotach zachc .ywał

Głównie atol i przypadnie teraz zająć się ln.e- 
stjami, bjącemi w związku z u g o d ^  w ę g i e r ­
s ką .  W szczegóły naturalnie wdawać się nie 
mogę.

Podniosę jeszcze tylko, że It: m i s j a  
p r z e m y s ł o w a  Izby posłów była ze wszystkich 
najczynniejszą. Odbyła jakie sto posiedzeń, które 
po 3 do 4 godzin całemi wieczorami trwaljy. 
Dyskusji były rzeczowe, ostre, więc też nie 
dziw, że de tak prędko uporać się mogła ze 
swemi zadaniami.

Zrazu obradowała nad nową ordynacją prze­
mysłową, obecnie zajmuje się k w e s t j ą  r o b o ­
t n i c z ą .  I stan też robotniczy uom&c się po- 
yarcia od rządu, aby się mógł wydobyć z obec­
nej n.ewoli. Każdy rozsądny rząd muii dbać o 
to, aby się nie spóźniono z reformemi, iżbj nie 
był zaskoczony wyoadkami, na jakie patrzyl.śmy 
w Paryżu, a świeżo w Belgii. Słusznym żąda­
niom robotnikcw zadośćuczynić się musi, aby 
żyć mogli jak ludzie, i aby w razie przypadku

Ze starych wspomnieli.
Silva rerom

Aleksandra W y brano wskiego.

(Ciąg dalszy).

* V- L„my i tradycje rodtinne. — tooidk«i p. Kosińskiego. — 
( Niespodziewane odkrycie. — Pi szukiwani-, skarbów. — Hu- 

ior w nagrobkach. — Ofiarność dla kościołów. ■ Poje­
dynki. — Spraw; p. Cieńsaiego z p. Niemojewskim. — 

upomnienia, z wyprawy wiedeńskie — Zakończ n-

Czem bardziej oddalamy się od przeszłości 
i czem Więcej upadamy materjalnie, pozbywając 
się gniazdowych majątków, tern bardziej każdy 
szczegół, choćby na pozór drobny i mały, na 
biera wartości, bo daje nam miarę życia domo­
wego naszych ojców, stosunków familijnych, 
zwyczajów, już dziś dla młodego pokolenia nie­
znanych.

Z końcem przeszłego i na.̂  początku naszego 
stulecia dwory szlacheck.j miały prawie jedną 
cechę. Budowane po więaszej części z drzewa, 
mieściły mało komnat, a za to jedną albo dwie 
obszerne sale, przeznaczone na przyjęcie gości i 
sień dużą. Prawie każdy miał tak zwane ga- 
bineciki, .tóre były do rogów domu przycze­
pione i miały formę na zewnątrz wieżyczek 
ub ts eszcze dawniejszych.

Nadawały one dworom kształt okazały — a 
przy wielkim ganku w środku domu, najczę­
ściej piętrowym o kolumnadzie z balkonem, 
gdzie mieściło się jeszcze jeden lub dwa pokoje, 
przy bardzo wysokim dachu, na dwie kondygna­
cje się dzielącym, miał on pozór bardzo obszer­
nego domu cbo 5 w istocie ograniczał się tylko

na niewielkiej liczbie pokoi i kaplicy, nieo­
dzownej przy każdym większym dworze.

Piece duże, często kaflowe, ze siem palone, 
ogrzewały tylko większe pokoje, bo małe szcze­
gólnie owe gabineeiki, brały ciepło-od drugich.

Podobne stare domy budowane z drzewa 
pamiętam jeszcze, jak to już wspomniałem, w 
Kossowy, w Rokowie i w Gierałtowicach.

Do takich domów przywiązana była trady­
cja cnót rodziny, gościnności gospodarstwa, a 
często i wypadków krajowych. W nich też wy­
chowujące się często liczne pokolenia, miały swo- 
ją  rodzinną historję tak ustną w przechrwanej 
ti dvcii jak i piśmienną w zbiorze różnych a- 
k tó T fd & m e Ł tfw . które ,tenowi,e a rfiw em  
domowe, były prsechowywane starannie 
ua ten cel przeznaczonej.

Tam, jeśli mieszkał d z i a d e k ,  głowa rodziny, 
a często i swego powiatu, to około niego gro
madziła się nietylko rodzina, ale i c a, .
Kierując się podług jego woli, sz .... » A »
jego radą. On stadła i działy familijne uk di , 
łączące się pary błogosławił i zwaśnionyc g - 
diii. I gdzie nie stało takiej głowy w rodzime 
która kierowała jej losami i dawała przykład 
bojaźni Boga i miłości ojczyzny, rodźmy tak‘e 
upadały a z niemi w końcu i naród upa , o 
skąpo już było o takie domy przy kor iu ośmna- 
stego wieku.

Tradycja powoli w rodzinach ginęła; starce 
dzieciom i wnukom nie przypominali ci j ysziBli 
od swych dziadów i ojców. Matrony p< 'skie, choć 
same tradycją rodzinną wykarmione, _ nie brały 
już jej za osnowę do nauki dla swoicn córek i 
wnuczek. Dla tego nam, chcącym zajrzeć w te 
cenne tajniki naszej przeszłości, już co raz tru­
dniej z nią się zapoznać i wynieść z niej dla 
młodego jeszcze pokolenia niejedną moralną nau­
kę. A jeśli my im tego oo sobie nie zostawimy,

cośmy słyszeli, lub sami widzieli, to im samym 
jeszcze trudniej będzie to odszukać i zebrać.

W domu pana chorążego podlaskiego wGie 
rałtowicach przebywał ezęsiti pan Kosiński, któ 
ry jako prawnik używany v / ł  do różnych spraw 
ważniejszych przez pana chorążego.

Miał on mająteczek własny i żony, pełnił 
jednak poniekąd obowiązki plenipotenta, i był 
dalekim przez żonę, z domu Russocką. koliga- 
tera. Był to stosunek poważny, serdeezc jaki 
w owe czasy międry bracią szlachtą istniał.

Będąc w tak dobrem zaehowaniu, jeździł p. 
Kosiński w r. 1774 w Podlaskie dla sprzedaży 
majątku pana chorążego. Interesa, a w końcu 
sprzedaż, wymagały kilkorazowej w Podlaskiem 
bytności.

Jadąc raz, zboczył p. Kosiński z drogi i 
zajechał do swego przyiaciela pana Dębickiego 
do Piotrowic, niedaleko Tuchowa w Tarnów- 
ginem.

W Piotrowicach był stary dwór, o którym 
starzy ludzie powiadali, że w czasiewoj ny szwed z- 
kiej pieniądze w nim ukryto. Jedni wierzyli 
temu, inni zaś jak i sam właściciel, śmiali się 
z tego. Podani i to moieby nawet ‘'ylo poszło 
w zapomnienie, gdyby n,e malowidło umie­
szczone na ścianie jadalnego pokoju.

Był to obraz, przedstawiający starca, oto 
czonego młodą dziatwą* liczącego złoto i z pod­
pisem u spodu: „Jak będzie moja rodzina upa­
dać, ja ja podratuję.“ -ń 2® 1 ua 'nnych ścianach 
także póuobne historję by/y pomalowane i miały 
u spodu sentencje moralne z Pisma świętego, 
więc starzec liczący złoto nikogo tak dalece nie 
zastanawiał. Dopiero kieay pan Dębicki, żeniąc 
8* aa kazał dom przerabiać, zdarzył się wypa- 
deŁ ircyniespodziewany i nieprzyjemny, na który 
właśnie trafił nasz.p^rożny.

Majster prowadzący ruootę, zaintrygowany 
pewnie obrazem i podaniem miejscowem. zwró­

cił większą uwagę na ścianę, na której był obraz 
malowany, niż sam gospodarz. Dlatego, nim się 
wziął do przebicia otworu l drzwi, opukał sta­
rannie ową ścianę, a zmiarkowawszy z uderzeń 
m łota, że" jest próżnia .w murze, zatrzyma/ 
robotę, i dopiero korzystając z przybycia gościa, 
kiedy gospodarz usnął po 'iteni przyjęciu, wziął 
się do przebicia otworu.

Rano pan Dębicki zastał już dziurę w ścia- 
e , ale murarza nie było. Robiono poszukiwa­

nia za mm, lecz nadaremnie. Dopiero po wielu 
latacb wykryto, że ów m urarz, zemknąw°zj na 
Wołoszczyznę, był bogatym człowiekiem zmie­
nił nazwisko i osiedlił się tam na zawsze.

Pan Kosiński, świaaek tego nieprzyjemnego 
wypadku, zamiast jechac dalej w interesie pana 
chorążego, pomagał ścigać zbiega panu Dębi­
ckiemu , i jako świadek stawał w grodzie i przy 
innych sądach. Sprawa ciągnęła się latam i, ale 
straty p. Dębickiemu nie powróciła.

Nagiobek był taki:
„Nie szukaj nazwiska kto tutaj spoczywa, 
Tajemnica tego w grobie się ukrywa 

Na drugie,, zaś stronie znajdował się nap is : 
„Jak. ś mńie odwrócił, tak nazad  mnie prse-

[wróć!“
Humor wesoły i przy śmierci nie opu­

szczał ■'aszyph pęsi Ą ~r. Nie! rw^k. pi^ykład 
tego dają nam n dzi jaszeże póz^ stałe napisy 
Jak n. p. kamień w jednym % kościołów 0 0 . 
Dominikanów:

Historja ta , opowiedziana przez pana Kosiń­
skiego , dała powód do poszukiwań na podstawie 
podobnej legendy w zamku głembowieckim. Lecz 
po dłuższem szukaniu i niemałem uszkodzeniu 
murów, znaleziono tylko urnę, w której na spo­
dzie było trochę popiołu, Jak mógł być czas za­
murowania jej w osobnej, zdaje iię na ten cel 
przyrządzonej framudze, nikt Jii* mógł wiedzieć.

Ile to podobnych poszukiwał-' jdbyiL i ile 
murów, mogących służyć jeszcze długo, chciwości 
ludzkiej uległo? Nawet kościoły nie były od te­
go wolne, i w gTobacu szukano.

Może to z tych czasów przechował mę na­
pis na nagrobku, o który i słyszałem, że ja ­
kiś szlachcic figlarz, prte id"jąc ciekawość ludz­
ka kazał przed swoją śmiercią na kamieniu gro­
bowym wyryć i na drugiej stronie przygotować
odpowiedź.

„Tu leży K atarzyna z StrzemielWzyków domu, 
Żyjąc sama, za życit, nie dała nikomu,
Po śmierci dwie tfste Dominikanom,

Ziemi grzeszne ciało,
I  dobrze się sta ło! “

Ofiarność dla kościołów, fundacje różne, ob­
ciążały jedynie majątki szlacheckię. Prawie każdy 
miał na sobie zapis płacenia kościołowi lub kon­
wentowi pewnego procentu pĄ kapitału ie%owa- 
nego. Przykład tego przedstawia się k4‘ w 
aktach kossowskich. Przy podziale ni sched,/ w 
r. 1772., po śmierci pani. L isztelanowej Nowe - 
sielskiej obydwie schedy Kossi ?a Pąszkówka 
nie miały innych wy d ę r k a u f f ć  w..tylko dh ko­
ściołów. I  tak na schidzie Kossowy % Chrząsto­
wicami i częścią w Tłuczam ciężyły zapisy: Dla 
kolegium św. 1 iny w Kę-akow16 nf“'  kon­
wentowi św. Marcina 200 zł., k^śejp/owi t/u- 
czańskiemu 2C0O zł., kościołowi kieleckiemu 1000 
zł., konwentowi panien w Chęcinach ]0of /ł., 
szkplo kalwaryjskiej 1000 z ł., ,kościołowi w Ze­
brzydowicach 2POO zł,, konwentowi panien A u- 
Tustjanek w Krakowie 500 zł. razem 10.500 zł. 
łJsaystko to stanowiło jed rą  siódmą część war­
tości, gdyż majątek był oszacowany na 75.000 złp.

(D. n.)



w swojem zatrudnieniu, mieli byt zapewniony, 
co się osiągnąć ma przez ustawę o zabezpiecza 
mu robotników w razie cnoroby, n.ezdolności do 
pra^y i podeszłego wieku.

Względy humanitarne i polityczne wymar 
gają, aby coś zrobiono w tej sprawie Musimy 
pracować gorliwie, a prawdopodobnie jeszcze na 
bieżącej sesji sprawa ta załatwioną zostanie. 
Proeederzyści i mają zapewne konieczność zała­
twienia tej pilnej kwestji i będą cierpliwymi. 
Przyjdzie kolej na icb także żałoby i życzenia

Co do traktatu handlowego z R u m u n i , ,  
rozchodzą się zapatrywania R olnk jest prze­
ciw importowi bydła, a kupiec je6t za tem, A 
więc trzeba się dokładnie zastanowić nad rc 
związaniem tej kwestji, Prawdopodobnie, nie po­
zostanie nie innego, jak tylko życzenia obu czyn­
ił" ów wziąć na  uwagę; a rozumie się, że w zu­
pełności ani jednym ani drugim nie będzie mo­
żna zaaość uczynić."

Sprawa kościelna 
w wąskiej labie poselskiej.

Odnośne przedłożenie rządowe było na po­
rządku dziennym posiedzenia Izby w dniu 4 
maja br. Na galerjach zebrała się bardzo liczna
publiczność

Narodowcy liberalni postanowili głosować 
przeciw owej ustawie kościelnej i zaproponować 
odesłanie tejże do osobnej komisji. Woluomyślą- 
cy rozdzielili się i opowiadano sobie, że Richter 
będzie przemawiał z a , Gneist zaś p r z e c i w  
ustawie. I w rzeczy samej wystąpił Gneist, jako 
pierwszy mówca przeciw przedłożeniu rządowe­
mu. W długiej swej mowie, którą na galerjach 
niedobrze słyszano, uzasadniał ten poseł, że za­
wsze ustawodawstwo w sprawach kościelnych 
jest niezbędnem ogniwem w łańcuchu rozwoju 
stosunków państwowych, zwłaszcza od pokoju 
westfalskiego, po którym na podstawie mozolnie 
zdobytej tolerancji, doszła nareszcie zwolna ka­
tolicka i protestancka ludność do zgodnego z so­
bą pożycia.

Koniecznym warunkiem tego stanu jest, aby 
Prusy, jako państwo narodowościowe, nie zrzeka­
ły się nietykalnych praw zwierzchnictwa pań­
stwowego, co przy charakterze rozprzestrzenia­
nia się kościoła katolickiego, jest szkodliwem 
dla składowego państwa i co opływałoby uje­
mnie na wolność religijną.

Narodowcy liben ii mogą przyjąć niektóre 
przepisy w mowie będącego przedłożenia rządo­
wego, rdzen jednaKże ustaw majowych powinna 
być zachowaną.

Przyjęcie projektu do niniejszej ustawy nie 
ma pod żadnym względem znaczenia wotum za­
ufania dla rządu, gdyż tenże zarezerwował sobie 
rozstrzygnięcie co do najważniejszych postano­
wień. Nad wszelkiemi ugodami z kurją, nad 
wszystkiemi konkordatami przeszły dzieje bez 
pozostawienia śladu do porządku dziennego; dla­
tego to i teraz potrzeba wielkiej przezorności, 
do czego będą miały sposobność obrady specjal­
nej komisji.

Przed samem niemal zakończeniem mowy 
Gneista wszedł do sali ks. Bismark.

Za projektem do ustawy przemawia Windt- 
horst i oświadcza w imieniu wszystkich swoich 
przyjaciół poUtycznych, którzy stanęli jako jeden 
mąż i takimi już pozostaną, że przyjmują przed­
łożenie tak, jak ono nadeszło z Izby panów, i że 
wstrzymają się od wszelkich poprawek i od specjal­
nej rozprawy, jeżeli tylko do tego nie będą wprost 
zmuszeni, uiaiegu tez me odpowiada G naistow i. 
Centrum nie weźmie ad ałi1 w dalszej dyskusji 
nawet wtedy, gdyby wciągnięto do rozpraw o- 
statnlą notę kardynała J&cobmiego. Mówca są­
dzi, że tak kurji, jako też i rządowi, głównie 
zaś kierującemu sprawami państwa mężowi sta­
nu idzie na serjo o przywrócenie i utrzymanie 
pokoju, i dlatego uprasza o spieszne załatwienie 
przedłożenia rządowego, a to bez odsyłania go 
do osobnej komisji.

Ks. Jażdżewski oświadcza w imieniu swojego 
stronnictwa, że przy drugiem czytaniu niniej­
szego projektu do ustawy, zażąda ono zniesienia 
postanowień wyjątkowych, odnoszących się do 
dyecezji poznańskiej i gnieźnieńskiej; zresztą 
cieszy się, że rząd w tak szlachetny sposób na­
prawia swoje kościelno-polityczne błędy.

Rauchhaupt zapowiada w przemowie swojej, 
że konserwatyści staną w ścieśnionym szeregu 
po stronie projektuwanej ustawy. Przychodzi im 
to tem łatwiej, gdy kurja wystąpiła tak uprze­
dzająco. Konserwatyści, którzy zawsze byli za 
pokojem, zgadzają się także na rewizję ustaw 
majowych, przyczem nie przestaną bronić nie­
spożytych praw państwa. Nieufność w trwałość 
pokoju jest nieuzasadni >ną.

Cuny powtarza oświadczenie, że narodowcy 
liberalni będą solidarnie głosować przeciw usta­
wie. Teraz również jak i przedtem nie ufa mówca 
kurji, a w tem utwierdza go ostatnia nota Jaco- 
biniego. Dotąd wymagano obowiązku stałego za­
wiadamiania; obecnie zaś przyznają się tylko do 
obowiązku zawiadan mia tylko o wakujących 
obecnie posadach parafialnych.

Ks. Bismark oświadcza, że ostatnia nota Ja- 
cobiniego nie cofnęła pod żadnym względem 
sprawy p za obrady przedwstępne w Izbie pa­
nów. Vprawdżie nie ma oświadczenia, którego 
się jpodzie? amy, a tu eośmy otrzymali, jest nie­
jako ratows spłata dawniejszego przyrzeczenia, 
które także i obowiązek jednorazowego zawiado­
mienia czyni awisłem od przyzwi enia sejmu. 
„Myślę — pówfa,da kanclerz — że obecnem przy­
chyl erjiem się shciała może kurja oddziałać na 
możliwy Jednomyślnuśc tej Izby. W każdym ra­
zie wypos '.eaziffła ona zaufanie, które ja  dzi­
siejszemu napieżowiw całej pełni odwzajemniam. 
Nie przeczę że nie miałem go zwykle do rzymskiej 
hit archii; powtarzam jednakże, że mam je do 
obecnego papieża. Nie przypuszczam, aby pro­
jekt do rstawy, będący na porządku dziennym, 
wstrząsał położeniem rządu, lub uszczuplał pod 
jakimkolwiekbądź względem prawa państwowe. 
Stosunek pomiędzy państwem a kościołem powi­
nien polegać na wzajemne.u zaufaniu, na obo- 
póluej dobrej woli i na stałem przedsięwzięciu 
niepopadania więcej w dawniejszą walkę. Zada­
nie rządu musi być skierowane do tego celu, 
aby tu i tam wyswobodzić umysły od tendencyj 
stronnictw i zbliżyć je ku sobie.

W ostatniej nocie widzę dow 5d zaufania. 
Jeźli kurja raz tylko wypełni obowiązek zawia­
damiania, to bę izie go mogła spełniać zawsze 
bez ubliżenia swojej powadze. Ufam, że to uczy­
ni. Jako minister winienem postawić sobie pyta­
nie : Co służy dla dobra i pożytku ojczyzny? 
Otóż sądzę, że z tego stanowiska możemy zale­
cić nasze przedłożenie Stronnictwo wolnomy- 
ślne nie podzie i z pewnością tego zapatrywa­
nia, ponbważ w walce kościelno - politycznej wi- 
d’ i broń w swej opozycyjnej walce przeciw rzą- 
d >wi

Przeciwnicy powinniby raz przecie wskazać 
te ustawy, które uważają za niezbędne dla pań­
stwa i stawiać poprawki co do tych, które we­
dług ich zdania są zbyteczne. W wczas nadarzy­
łaby się może sposoDność rozpoczęcia na nowo 
walki kulturnej. W wykonaniu myśli J. kr. Mo­
ści, próbuję teraz oczyścić teren, który nam po­
został z ruraow'ska, datującego się od ustaw ma­
jowych, i wznieść na tem miejscu świątynię po­
koju. Do tego podam rękę moją. Gdyby ta pró­
ba pozostała bez skutku, wówczas ci, którzy upa­
trują zbawienie państwa w odnowionej w Ice, 
będą mieli w każdej chwili sposobność do nowe­
go wyaan.a ustaw majowych.

Spodziewam się, że wypadną one polity- 
czniej i mniej jurystycznie niż dawniejsze, któ­
rym nie mogę przyznać cechy, jaką ma zwykle 
prełium ajfed^nis i których nie nazwałbym wiel­
ce doniosłemi dli. rządu. Dla tego upraszam o 
jednomyślne, jeśli można, przyjęcie przedłożenia 
rządowego, bez wielkiej polemiki i bez odesła­
nia tegoż do osobnej komisji.

Zedlitz żywi wprawdzie pewne wątpliwości 
co do formalnej i materjalnej strony projetetu 
rządowego, będzie go jednakże popierał i za nim 
głosował, aby umożliwić pokój na polu wyzna- 
niowem.

Seyfardt, (ze stronnictwa narodowo liberal­
nego) nie pojmuje iluzyj ks. Bismarka co do pa­
pieża ze względu na wrzekome jego pokojowe i 
przychylne dla Niemiec usposobienie. Zdaniem 
mówcy, nie doprowadzi ustawa do pokoju, ale 
do nowych w alk, ponieważ papież postawi 
wkrótce nowe żądania.

Ks. Bismark odpowiada, że nie liczy się z 
iluzjami. Pojmuje on stanowisko narodowości 
liberalnych, a g yby nie był ministrem, toby do­
prawdy nie w iedział, jak b y  mu postąpić nale­
żało. jako minister ma jednakże obowiązek, w 
i n t e r e s i e  o j c z y z n y ,  wystąpić za przedło­
żeniem.

Richter powiada: Kiedy ks. Bismark zwala 
winę za rozpoczęcie walki kulturowej po kolei to 
na Kratziga, przewódzcę stronnictwa katolickie­
go, to na Falka, to znów na Polaków, to on 
(Richter) przypisuje ją  jedynie stronnictwu wol- 
nomyślnych.

Bismark — zdaniem mówcy — ma dziwny 
sposób przypisywania sobie samemu zasługi za­
szczytów i owoców, podczas gdy winę za niepo­
wodzenia spycha na drugich. Niech to będzie 
ostrzeżeniem dla tych, którzy za nadto angażują 
się w politykę Bismarkowską.

Smutne doświadczenie zebrało w ciągu walki 
kulturowej stronnictwo postępowe. Rząd cofał 
się co chwila, pokąd nie doszedł do projektu 
niniejszej ustawy. Przebieg tej walki świadczy 
wymownie o tem, że ks. Bismark nie może mó­
wić o powodzeniach dyplomatycznych. On to 
bowiem dawał bez rewanżu jedną koncesję po 
drugiej. Przedłożenie rządowe wywołało pewne 
wzburzenie umysłów w narodzie. Nie osnowa 
tego przedłożenia ile raczej sposób traktowania 
tegoż był tu przyczyną. Dosyć wskazać na wy­
stąpienie biskupa ks. Koppa w komisji Izby pa­
nów. Stronnictwo postępowe zajmie w kwestji 
kościelnej dawne swe stanowisko; mówca zaś i 
jego przyjaciele, którzy byli z a w s z e  przeciw 
walce kulturnej, będą głosować z a przedłożonym 
projektem do ustawy.

Ks. Bismark dziękuje w ironicznym zwrocie 
swojego ponownego przymówienia Richterowi za 
naiwność nie do uwierzenia w ocenianiu biegu 
spraw dyplomatycznych i za faktyczną nieznajo­
mość tychże, którą R‘?hter ponownie przed kra 
jem zadokumentował. Richter zarzuca Bisniar- 
kowi, że pochlebia papieżowi. Otóż niema w tem 
nic dziwnego, że kanclerz występuje z uprze­
dzającą gotowością wobec z a p r z y j a ź n i o ­
n e g o  s u w e r  e n  a. Raczej schlebią Richter 
Windhor8towi, aby zaskarbić sobie jego względy 
na czas wyborów. (Richter woła „A pan może 
nie“ ?) Bismark: ,,Ja przecież nie jestem wybie- 
raiuym“ (wesołość). Richter spełnia swój obo­
wiązek jako lennik Windborsta, którego łasce 
zawdzięcza swój mandat. (Richter woła : „Wy­
brano mię przecież także i w Berlinie*). Bismark: 
„Niemniej przeto należysz pan do Windhorsta, 
bo wyboru w Berlinie _nie przyjąłeś". (Nastę­
pują dalsze osobiste przymówki pomiędzy Ri­
chterem i Bismarkiem).

Na nasfępnem posiedzeniu będzie przema­
wiał Virchow. Sądząc po panującero w Izbie 
usposobieniu, zdaje się, że na posiedzeniu sobo- 
tniem przyjmie sejm w trzeciem czytaniu prze­
dłożony projekt ustawy kościelnej.

M a  miejscowa i nmm
Lwów d 6. maja.

* P sr .egu i niezwykłych zimnach donoszą z 
różnych punktów Zachodu. W  W iedniu panowała 
przez wczoraj zamieć śnieżna, tożsamo ze Szlą- 
ska i W egier donoszą o spadnięciu śniegów, tu ­
dzież o znaczny ih przymrozkach.

— Do zarządu kółek rolniczych delegow ał W y­
d z ia ł k rajow y p. J a n a  B ra y e ra  w m iejsce hr. W ło­
dzim ierza  D zieduszyckiego, k tó ry  z powodu ro z ­
licznych  zajgć, godności te j p rzy jąć  nie mógł.

* Kierownikiem krajow ej śred n ie j szkoły ro l­
n iczej w C zernichow ie na następny  rok szkolny 
zam ianow ał W y d z ia ł krajow y na p rzed staw ien ie  
k n ra to r ji te jże  szkoły dr. S a tu rn in a  Jak u b o w sk ie ­
go, a posadę nauczycie la  ad m in is trac ji i taksac ji 
nadał Zygm untow i S trusiew iczow i, b. nauczyc ie­
low i w yższej szkoły ro ln iczej w D nblanach .

* P. Emil Torosiewicz. nadał stypendjnm swo­
jego imienia o rocznych 125 złr., p. Aleksemu 
B androw skiem n, uczniowi ITT klasy IY . gim na­
zjum we Lwowie

* Dr. Aleksander Schier. koncypient adwokacki 
we Lwowie, wpisany został w listę  obrońców w 
sprawach karnych.

t  Łucja z książąt ledroyców Rautenstrau- 
Chowa, jedna z najstarszych przodowniczek 1 te- 
ra tu ry  naszej, dożywszy 88 la t  życia, w dniu 3. 
b. m. przeniosła się do wieczności w Puławach.

Młodzieńcze la ta  itautenstrauchow a spędziła 
za granicą, w chwilach najbardziej burzliwych 
pod względem zmian politycznych i zbliska pa­
trz a ła  na w zrost potęgi Napoleona, którego też 
upadku była świadkiem. Rodzina Gedrojców prze­
rzucona zawieruchą wypadków naprzód do D re ­
zna, później do Paryża, miała bliską styczność z 
dworem francuskim. Cesarzowa Józefina, upodo­
bawszy sobie starszą  pannę Gedroycównę, później­
szą Białopiotrowiczową, zaliczyła ją  do grona dam 
honorowych.

M łodziutka Łncja, przez siostrę zbliżona do 
sfer najwykwintniejszych stolicy m iasta, m iała 
sposobność wysokc się tam w ykształcić i kiedy w 
16. wiośnie znalazła sie w tra jn . zabłysła odrazu 
inteligencją niezwyKłą i obyciem społecznem. P o ­
ślubiona jenerałowi Rantenstranchow i przebywała 
długo w W arszaw ie, oddając się z zamiłowaniem 
lite ra tu rze .

P ierw sze jej prace nkazały się w Kurjerze 
dla płci pięltięj, później w innych czasopismach. 
T alent je j zabłysł w utworze czysto estetycznym 
p. t. ,W  Alpach i za Alpami" (trzy tomy 1847 
r.), w którym rzec można, zebrała wszechstronny 
m aterja ł do historii sz tuk  i lite ra tu ry  we W ło­
szech.

W 25-letnim  okresie swej działalności l i te ­
rackiej R autenstrauchow a napisała utwory nastę­
pujące : „M iasta, góry i doliny" (5 tomów) nad­
zwyczaj starannie pod względem formy opraco­
wane ; „O statn ia  podróż we F ran c ji"  wreszcie 
„Wspomnienia o F rancji".

K siążki te  w handlu dawno wyczerpane, n- 
ważają się dotąd jako wzorowe czytanie dla p ra­
gnących się kształcić w lite ra tu rze  pięknej.

D zieła powieściowe zm arłej nie przekroczyły 
granic zwykłej pospolitości; tu  należą; „P rze­
znaczenie", „Ragana" i k ilka innych drobnych 
utworów.

Do te j kategorji zaliczamy prześlicznym ję ­
zykiem tłumaczoną „Korynnę" pani Stael.

* W sprawie pomnika ks. Józefa  Poniatow­
skiego udał się W ydział krajowy do reprezen­
tac ji m. L ipska z zapytaniem, czy zechce, w ra ­
zie dostarczenia potrzebnych funduszów , zająć 
się restau racją. W r a z ie , gdyby gmina pośre­
dnictwa swego odmówiła, wejdzie W ydział k ra ­
jowy w bezpośrednie układy z tym arch itek tą ,

który już przed la ty  restau racją  pomnika się z a j­
mował.

* Za trumną zmarłego w Peszcie w ęgierskie­
go m inistra sprawiedliwości P a u ltra  postępował 
cesarz osobiście. W ypadek ten wywołał w W ę­
grzech niezwykłą sensację, gdyż pierw szy to raz 
trafiło się, że cesarz sam brał udział w pogrze­
bie m inistra. Cesarzowa była tylko raz  osobiście 
na pogrzebie, a mianowicie na pogrzebie Deaka, 
cesarz jednakże dawał się dotąd zawsze przez 
swych adjutantów  przybocznych zastępować.

Teodor Pauler, urodził się w r. ".816 w B u­
dzie, gdzie kończył nauki gim nazjaln-. S tudja n- 
niw ersyteck;e pd jył w Peszcie i doktoryzował się 
tamże z filozofii, i z prawa Jako  doktor dwóch 
fakultetów  byt najpierw  docentem filozofii prawa 
przy uniw ersytecie peszteńskim, następnie profe­
sorem akademii zagrzebskiej, później od r. 1848 
w Budapeszcie. Tekę m inistra oświaty uzyskał 
P au le r w rouu 1871. po śmierci br. EUtwosa, a 
portfel sprawiedliwości w rok potem. W r. 1875, 
usunął się P au ler od czynności m inistra i wrócił 
do swojej działalności profesorskiej, lecz tylko na 
czas krótki, gdyż w toku 1878 objął powtórnie 
tekę sprawiedliwości. P au ler pracował bardzo du­
żo jako uczony w dziedzinie prawniczej. Zostawił 
po sobie cały szereg dzieł naukowych, napisanych 
w języku węgierskim, które służą studentom p ra ­
wa jako podręczniki.

* Ciekawe odkrycie. Dnia 4. b. m. popołudniu 
znaleziono w hotelu drezdeńskim w Krakowie przy 
burzeniu komórek kloacznych na drugiem piętrze 
pomiędzy podsibitką a dachem, paczkę listów  za 
stawnych K rólestw a Polskiego serji I I . lit. A. nr. 
202293. serji II . lit. B. nr. 212577 i nr. 212578, 
serji I I . l i t .  C. nr. 235201 do 235205, 235322 do 
235?29, 235253 do 235256, serji L  l i t  D. k 1- 
kanaście sztuk listów zastawnych, serji II . lit. £ . 
kilka sztuk listów  zastawnych, a zarazem inne 
jeszcze dokumenta dyrekcji głównej Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, wystosowane do dyrekcji 
lubelskiej na snmę łączną 9555 rubli. W łaściciel 
hotelu złożył owe papiery wartościowe w dyrekcji 
policji, k tó ra  w toj sprawie zarządziła  dochodze­
nie za właścicielem.

* Cholera, jakkolw iek niewiele ofiar zabiera 
w B rindisi, rozszerza się przecież na inne m iej­
scowości północnej I ta lii. Z W icencji donoszą o 
czterech wypadkach zasłabnięcia, z których trzy 
były śm iertelne, w Pesaro pod Ankoną umarł je ­
den majtek, sama Ankona wolną je s t jeszcze od 
epidemii

* Odznaczenie. Nadzorca m aterjałów  przy za­
rządzie salinarnym  w W ie liczce , Marcin M y- 
s z c z y s z y n  otrzym ał srebrny krzyż zasługi w 
uznaniu długoletniej, w iernej służby.

* Dla pogorzelców w Stryju, jak  donosi Ga­
zeta Lwowska, wpłynęły do prezydjum nam iestni­
ctwa następujące dalsze datki : Od wydziału po­
wiatowego w Ja ś le  250 z ł . ; od Towarzystwa 
„Israelit.ische A llianz zu W ien", za pośred nictwem 
filii w Drohobyczu 500 zł. : ze Smyrny od ks.
W urttem berskiego, jen era ł komendanta we Lw o­
wie, za pośrednictwem binra prezydjainego 11. 
korpusu 100 z ł . ; od galicyjskiej kasy oszczędno­
ści dalszy datek 1000 z ł . ;  od szląskiego rządu 
krajowego, nzbierana ze składki kwota 35  z ł .;  od 
nam iestnictw a w P radze 85 zł. 70 c t . : od reaa- 
keji dziennika Frankfurter Zeuung z F rank fu rtu  
n. M., nzbierana przez nią ze składki kwota 
1500 zł.

* Dla pogorzelców stryja, złoży li w adm in i­
s tra c ji Gazety Narodowej: z P robużny  S. P . 1 
z ł., j .  S w ereda 5 0  c t., W. S w ereda 10 c t., O Ce- 
brow«ki 20 ot., H. M aćków 20 ct.; z Podwoło- 
c z y s k : ks. A ntoni S zerszn ik  5 zł.

* Na pogorzelców miasta Stryja złożyli dalsze 
d a tk i :

Bruhl z Londynu 18 zł. 82 e., W anda z do­
mu Wieftkowskich Skórska 10 zł. Urzędnicy ad­
m inistracji niestałych dochodów miej. 27*10, w gr. 
kat. cerkwi (Wołoskiej), zebrano podczas sumy 25, 
nadto złożyli bracia i siostry tejże cerkwi 20, 
dziewice cerkiewne 5, ks. Teofil Pawlików 5, ks. 
R ejtarow ski 5, ks. Jarym ow icz 2 zł, N. N. 60 c„ 
razem 62 zł. 60 c.

Stosownie do życzenia ofiarodawców przeka­
zano z powyższej sumy 40  zł. dla S try ja , zaś 22 
zł. 60 c. dla pogorzelców Liska ; księżna M atylda 
W nrtem berg z K arlsruhe 20, Antoni Enders 5 zł., 
Wojciechowska 50 c., Niewińska 1 pakiet odzieży, 
Z K . z Sokala 1 płaszcz (prócz wykazanej już 
poprzednio 1 sukni).

W  komis, dzielnicy I. z łożyli: F r. W iesner
2, L. R. 5 zł.

W  kom isarjacie Śródmieścia : Justyn B ielak i 
Ju lian  Sokolnicki po 1 zł., Staś, L ila  i W iśnia
3, lokatorowie real. 1. 7 3 7 '|4 2*30, In ty tu t S ta- 
uropigiański 20 zł., lokatorowie rea l. 189— 193 m. 
6 zł. 10 c.

W komis dzielnicy I i .  złożyli : Hel. Kuhn 12 
szt.., J .  Pohl 4 szt. odzieży.

N a  r z e c z  L i s k a  z ł o ż y l i  w p r e z y ­
d j u m  m ag is t.: Emma Bruckner 5, Jakób A rkiel 
2 zł. Lwów d. 5. maja 1886. Dąbrowski.

* Do komitetu zawiązanego przez przeło- 
żeństwo izrael. Zboru we Lwowie wpłynęły dla 
pogorzelców stry jskich  następujące d a tk i :

M. A. K a llir  z W iednia, Ignacego F erdy­
nanda Kolba następcy w P radze po 100 zl. 200 
z!., T. Landau z W iednia, Hesyel Lewin prócz 
posłanych wprost rabinowi stryjskiem u 50 zł., 
dalszy datek 50 zł., rabin B ernard  Lówenstein, 
M. R. Mises i Maurycy N irenstein  po 50 zł. 250, 
Maurycy Diam ant, Emil Jam poler, H enryk Pen- 
zias, Reinhold, Buber i Maksymilian Siissermann 
po 25 zl. 125, Joachim  Chaps, H. Gótz, Fani 
Grnder, Samuel K larm ann, Szymon Landau, Sim- 
che Menkes. A rtu r  Mises. Emil Mises i E liasz  j 
Zabłudowski po 20 zł. 180, Jakób B eiser, Moj­
żesz Kescbeles, Abraham Menkes, Aron Philipp, 
A leksander Rappaport i Dawid Śchonfeld po 15 
zł 90, Salomon Aschkenase, Mojżesz B lauer, A 
H 2 im. Chierer, dr. Edward Teiles, Jakób Tin- I 
kler. S. Fischer. Markus Frenkel, Ignacy Frietl, ' 
E liasz H erte r, dr. Maurycy Jekeles, H. Jolles, 
Feiwel Kaminer, ,T. Kónigsberger, E. M endricho- 
wicz, Leibesch Necheles, Ern- styna N irenstein, 
Ch. Orange. Febusz R entschner, Noe Schermant, 
Samuel Schonbluin, H enryk S teif po 10 zł. 220, 
H ersz W clf Melirer i Jó zef Jnda  Mcidau po 8 zł. 
16, Rachmiel A lte r, Jó zef B erlstein , A. Brand, 
Izak  Frenkel, M iktor Goldbaum, H ersz Goldberg 
dalsza kwota, dr. H. G ottlieb, Ozjasz Gottlieb, 
Feiw el Graf, Grossnas i syn, Rubin Griinfeld, F e ­
busz Imeles, M. L aas, H ersz Lajb 2 im. Lau, B. 
Laufer, Saul Papernie, dr. Raabe, M. Reich i 
Ziff, dr. Jakób Reiss, Jó zef Rosner. Schnapek i 
Kandel, L. Schnapik, Salomon Schrenzel, Henryk 
Segalla, Wilhelm Tannenbaum, dr. W aldmaun, T. 
Zach i syn po 5 zł. 135. Benzion Mandel i Sim- 
che Sprecher 8. Jakób B erger 3 zł. 1 ct., Jakób 
Abranowicz, dr. Amles, Izak  Bombach, Chaje 
Danczes, Mojżesz Fischer, Hulles. Gustaw  Maku, 
Marek P ieper, S. Rosengarten, Samuel Schón. dr. 
Schwarzwald, Adolf Silberstein . dr. Ozjasz Stand, 
Gedalie S teissel i Samuel Uffel po 3 zł. 45, A. 
J .  A lter, Ozjasz Chajkes. Jó zef Eskreis, S. Tel- 
ler, Marie Fi-ankei, B. Geboth, Izak  Goldstein, 
F ilip  Grunwald. Aron Janczer, S. Kohn, Mojżesz 
K urzer, Soheindel Kiimiuel, Emil Landmann, 
L aura Losch, L a jzer Margoscbes, N ethan Mensch, 
Ozjasz Nass, L azar Nebenzabl, pani R afaela N i­
renstein ze swej skarbonki, Mendel P ilpel, T. 
Polturak , Rabner, Roclunes, Blina R osenthal, Gu­
staw Rcsenzweig, Chana Staub, Chana Sussman 
i K indel W einreb po 2 zł. 56, M. L aufer i Adolf 
Lifczys po 1 zł. 50 ct. 3, Cliaim A git, Awin, Sa­
muel Awin. B azar narodowy, Bernfeld, Fischel 
B ernhard, Ju lju sz  B erger, Karol Bick, Juljusz 
Bodek, L Chameides, Chager. E infeld. F leischer, 
M. Flohr, Goidmann, J .  Goldstein, Beri Hahn, M. 
H alber, Jen a  Haudek, Isser H erzm ann, J .  K laf- 
ten, Korinan, J .  Konig, Iz rae l Llebmann, Menkes, 
Merger, Miinzer, W olfM iinzer, D. N , Michał Nass, 
Iz rae l Necheles, Marek Necheles, Abraham Raps, 
W olf Rohatyn, Ignacy Rosner, J .  M. Sandel, Leo 
Schapira, J .  L. Schrenzel, Jó ze f Selzer, Samuel 
Sommer, Uri Sontag, dr. W agner, dr. W aldmann, 
M. W olf i A. H. Zipper po 1 zł. 45, A tlass, 
Bach, J  Barach, B azar krajowy. B eutel, Brand, 
Jossel Tiel, H erszkow itz, J .  K orkes, Laks, Pfan, 
S. P rager, R a js , Raucher, Jó zef Satz. Sieger, 
Henna Stock, Tisch i E . W asser po 50 ct. 10 
N. N 20 ct., suma 1386 zł. 21 ct.. wykazane 
poprzednie datki czyniły 2974 zł. 90 ct., razem 
4361 zł. 11 ct.

* Na pogorzelców Liska odbędzie Się w B ro­
dach d. 8. b. m. przedstaw ienie am atorskie. Ode­
grane zostaną „Popas w Żółkwi", K. Cieszewskie- 
go, „Ciocia na wydaniu" J .  B lizińskiego, „S tryj 
przyjechał" W. Koziebrodzkiego.

* Dla pogorzelców Liska nadesłali do adm ini­
strac ji Gazety Narodowej: Karol Kropiowskl 10

* W administracji „Gazety Narodowej“ przysłał
dla sieroty po ś. p. Heidenreichu : N. N. z K ału ­
sza 1 zł.

* Stan powietrza. O bserwatorjum  szkoły po­
litechnicznej donosi:

W czoraj przez dzień cały przy zmiennym 
stanie nieba i w ietrze przeważnie północnym pa­
dał śnieg mokry przerwam i, opad na dobę do go­
dziny 8. dziś z rana wynosił 3,t mm Średnia 
tem peratura dnia była 0 / 9, najwyższa 6,°, najn iż­
sza 0,° O.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe dnia 6. m a ja ; P rzy  w ietrze p rze ­
ważnie północnym i średniej tem peraturze dnia 
około 3° C., niebo zamglone, pow ietrze znacznie 
wilgotne i m gliste, deszcz zmięszany ze śnie­
giem, lecz opad nieznaczny.

* Wiadomości policyjne z dnia 6. maja b. r. 
S k r a d z i o n o  granatow ą snknię z takim że ka­
ftanikiem , kaftan ik  czarny aksam itny i pięć fa r­
tuszków, w art. 50 zł. z hotelu pod 1. 26 ulica 
Żółkiewska.

Z g u b i o n o  czarny pngilaresik  na wizytowe 
bilety, w ew nątrz pąsowym jedwabiem wyłożony, z 
zastaw niczą kartką  banku ruskiego na zł. p ie r­
ścionek z czterem a brylancikam i, za 5 zł. z a s ta ­
wiony, i mały pugilares z kwotą 68 zł.

Z a k w e s t  j o n o w a n o  przenoszony płaszcz 
dla dziecka, czarną spódnicę, kaftan ik  i dwa rąule 
z workiem.

* JlltrO d. 7. m a ja : św. D om icyli; — św. 
Marka ewan.

Chirurg marynarki.
Nowela z francuskiego

przez 13. 8 .

(Ciąg dalszy).
Y.

Nazajutrz rano, ledwo dnieć poczynało, ju t 
Edward był na nogach i przechadzał się w uro­
czej dolinie. Żył wspomnieniem wczorajszej roz­
mowy, która dziwną, w nim sprowadziła zmianę.

Gdy patrzył na łzy ukochanej, słuchał słów 
jej pełnych naiwności dziecięcej i wiary, powra­
cała dawna jego młodzieńcza wrażliwość i uczu­
ciowość. Sam doznawał pewnego rodzaju upoko­
rzenia i uznawał swą nicość wobec tej wyższej, 
dziecięco-niewinnej duszy.

Rzadki to bardzo wypadek, by widok istoty 
czystej nie obudzał w duszy szlachetniejszych 
uczuć i dążeń. Dlatego też Edward nigdy bar­
dziej, jak dziś, uie żałował swej przeszłości, a 
miłość Fanny była mu ciągłym wyrzutem su­
mienia.

Czyż przeczuwało to pierwszą miłością ko­
chające serduszko, komu zaufało tak bezgra­
niczne ?

Ach! czemuż przeszłość jego nie była bez 
zarzutu!

Prawdą więc jest, że zawsze w złej czy do­
brej doli, wcześniej czy później przychodzi dzień 
i godzina, w której popełnione złe uczynki jak 
ciemne złowrogie mary otaczają nas kołem? — 
w której poznajemy nareszcie, że szczęście i obo­
wiązek, to dwa imiona, dane jednej i tej samej 
rzeczy ? O ! jak wtedy każda radość zatrutą, ka­

żda chwila spokoju zmąconą! Nic nas wtedy nie 
zdoła pocieszyć, łzy palą, udręczenie duszę przy­
gniata.

Launay doznawał tego, dotkliwiej może je­
szcze, gdyż jemu samo dotychczasowe szczęście 
było źródłem wszystkich cierpień. Biegł dalej 
i dalej — jakby gonił za odbiegającym go spe- 
kojem.

W końcu — przynajmniej na pozór — od­
zyskał trochę równowagi i zawrócił do domu, 
gdzie Fanny miała go czekać.

Przez drogę, sam uroczy widok natury, ście­
lącej się w około, nadzieja rychłego ujrzenia tej, 
którą kochał całem sercem, nieco weselej g o ! 
usposobiły. Reszty dokonała zmienność, wrażli­
wym naturom właściwa. To też niewielki był 
krok z rozpaczy do wesołości. Zaczął składać 
bukiecik z polnych kwiatów dla Fanny, a z ka­
żdym urwanym kwiatuszkiem, jedna myśl smu­
tna ulatywałs z serca.

Gdy się zbliżał do oberży, zobaczył przed 
drzwiami panią Perscof i kilka innych osób, 
bardzo żywą prowadzących rozmowę. Nie mogąc 
ich ominąć, gdyż jedno tylko było wejście, przy­
spieszył krokn, by prędko przejść, ale gdy wcho­
dził na pierwszy stopień schodów, pani Perscof 
przytrzymała go nagle za rękę:

— Panie Launay! mówiłyśmy o panu — 
rzekła.

— Zbyt wiele dobroci! Pani.
— Opowiadałam histoiję pana.
— Nie rozumiem...
— O ! ja  znam doskonale całą pana prze­

szłość... Nie spodziewałeś się pan tego, niepra­
wdaż ?

— Pani... — zaczął Edward zmieszany — 
to jakieś żarty...

— Zupełnie nie żartuję. Wiem, że pocho­
dzisz pan z Brestu, że tam byłeś w roku 1846. 
chirurgiem marynarki, że koledzy nazywali pana 
„ostatnim Stuartem", z powodu imienia i nie­
kiedy zbyt ambitnych planów. Czy dokładne są 
moje wiadomości?

— Tak dokładne, pan i, że chciałbym wie­
dzieć, kto pani tych szczegółów udzielił?

— Cierpliwości — to jeszcze nie wszyst­
ko — niespodzianie odziedziczyłeś pan majątek 
po wuju, którego... nikt nigdy nie znał...

— Pani! — zawołał z oburzeniem — ja 
chcę koniecznie wiedzieć, kto pani mówił o mnie. 
Kto przeprowadza to tajimne śledztwo?

— Mój Boże! — zawołała przerażona pani 
Perscof — iie chciałam bynajmniej rozgniewać 
pana, mówiłam ćo bez żadnej złej myśli, bo nie 
starałam się całkiem dowiadywać czegoś, co pa­
na dotyczy. Ale wiem, że są tu między n ’.mi o- 
soby, których ciekawość w tym względzie jest 
większą niż moja. Urywek listu, przypadkiem 
znaleziony, zawiera w sobie to właśnie, co panu 
przed chwilą powtórzyłam.

— Gdzież on jest?
— Proszę.
Edward poznał list, widziany dzień przed­

tem w rękach Fanny. Przebiegł go oczyma i 
przekonał się, że była to odpowiedź na pytania 
bardzo szczegółowe, dotyczące jego osoby.

Teraz naprawdę zawrzał gniewem na myśl, 
że przeszłość, którą tak ukrywał przed ludźmi, 
była znaną. Nie mogąc opanować swego wzbu­
rzenia, rzucił jakichś kilka słów niezrozumiałych 
pani Perscof i zniknął za drzwiami.

Fanny, ucieszona, przywitała go miłym uśmie­
chem; Edward jednakże, nie zdając się nań zwra­
cać uwagi, zbliżył się na balkon aż do miejsca, 
gdzie siedziała.

— Co ci się stało Edw ardzie?— zagadnęła 
przerażona.

Za całą odpowiedź podał jej Launay list. 
Spojrzała, zarumieniła się, i spuściła oczy.

E dw ard zg n ió tł pap ier w ręku, m ow ięc:
— Są ludzie tak przezorni, te nie otwierają 

serca, ani nie ofiarowują swjj miłości, nie mając 
przedtem świadectwa moralności wybranych przez 
się istot.

— Edwardzie! — zawołała Fanny wstając.
Ale on jej nie słuchał.
— Niebaczni — mówił dalej — zapominają

0 tem, że nieaiać komu, to, to samo co nim gar­
dzić. Wolą wierzyć obcemu, niż temu, którego 
dusza cała do nich należy. Podejrzywanie ma 
skuwać ogniska, łączące na wieki ich serca! 
Uczucia swoje opierają tylko na pewnej hypo- 
tece! Co pani myśli o podobnych istotach?

Fanny słuchała bez poruszenia. Stawała się 
tylko coraz iledszą, w miarę jak Edward mówił. 
Gd przestał, położyła mu rękę ns ramieniu —
1 głosem, w którym brzmiała stłumiona boleść, 
rzekła:

— Nie należę do istot podobnych. Ty wiesz 
o tem najlepiej Edwardzie. ichałam cię wtedy, 
gdy nawet imienia twego nie znałam. List, któ­
ry cię tak boleśnie dotknął, nie do mnie był 
pisany; nie był odpowiedzią na moje zapytania. 
Płakałam z radości czytając go, bo wszystko 
w nim było uznaniem i pochwałą, dla ciebie, i 
ponieważ usunął wiele przeszkód, które nas 
dzieliły. Ale zkąd przypuszczenie, że chciałam 
znać twą przeszłość? Czyż myślisz że chciałam 
w zamian zapoznać cię z moja? Szczegóły wszy­
stkie, dotyczące życia twego, były mi zbyteczne. 
Znałam cię lepiej niż ktokolwiek inny, bo cię 
kochałam! Nie mogłam zapobiedz temu, co cię 
tak rozgniewało. Cierpiałeś przez to, ale wiem,

że wybaczyłbyś mi winę. Czyż nie można wyba­
czyć nieszczęśliwego zbiegu okoliczności?

Mówiła te słowa z taką anielską łagodno­
ścią, w jej ruchach, głosie, spojrzeniu, było tyle 
porywającej prawdy i prostoty, tyle szczerego 
bólu, że Edward oniemiał. Jego rozżalenie osła­
bło wobec tej uległości. Przyszedł rozgniewany, 
z ręką podniesioną, a zastał dziecię klęczące, 
które mu jednem słowem dowiodło swej niewin­
ności, a przecież prosiło o przebaczenie Jakiż 
gniew nie byłby się rozbił o tę słodycz niezró­
wnaną?

Uchwycił obie jej rączki, i przyciskając je 
do swych piersi zawołał

— Jesteś aniołem, a jam szalony ! Wybacz 
m i! Ale myśli o twej nieufności nie zdołałem 
pokonać... Byłem za gwałtownym, przyznaję. Je­
szcze raz na tego człowieka muszę całą złożyć 
winę. Gdy mnie tylko przykrość jaka spotka — 
myśl do niego uparcie wraca — ciągle mi ten 
człowiek staje w drodze!

— Nie sądź go jeszcze, błagam cię, Edwar- 
dzib! czekaj, aż go lepiej poznasz.

— Jakimkolwiek by b y ł, czyż mam mu 
dziękować za złe. jakie mi wyrządził?

— Być może, mój drogi.
— Nie rozumiem cię, Fanny.
— Ja  też niechcę, byś mnie rozumiał, lecz 

żebyś mi wierzył — odrzekła z uśmiechem.
— Masz słuszność, Fanny. Jestem nierozsą­

dnym, trapiąc cię ustawicznie. Ale widzisz, nie 
przywykłem ieszcze do szczęścia, nie umiem sii 
z niem obchodzić. Przebacz mi, czuję dopierc 
teraz, jak mało byłem ciebie godnym !

Rozweselone dziewczę przerwało, kładąc mu 
rączkę na ustach: „Przebaczam! ale grzeszyć
więcej już nie wolno!"

(C. d. n.)



r -  . Nieinirowa piszą nam : Ciekawe widowi­
sko mieliśmy w zeszłym miesiącu w naszem mie­
ście z powodu przyjazdu sławnego rabina bełz- 
kiego na, wesele swego wnuka. B anderje konne 
w kostiumach żołnierzy tow arzyszyły ze stacji 
Horyniec oowozowi, w którym jechał sławny r a ­
bin wśród głośnych okrzyków żydowskiego po­
spólstwa.

W  R. straż  leśna w itała gościa salwami z 
broni palnej, z nakazu właściciela, który był tak  
grzecznym pożyczyć swego powozu do tego tryum ­
falnego wjazdu.

Tysiące synów Izrae la  brało udział w tej 
uroczystości, a gody weselne trw ały  cały tydzień.

W czasie 200-letniej rocznicy zwycięztwa 
pod Wiedniem zawiązał się tu korni'. e t mający na 
celu, prócz .postawienia pomnika sławnemu zwy­
cięzcy na rynku tntejszym , który rzeczywiście 
postawiono, utworzenie stypendium im. Sobie­
skiego Złożono nawet podobno na ten cel kwotę, 
ale ta  zdaje się leży jako depozyt, a piękny ten 
Projekt czeka na nową rocznicę.

Tarnopol d. 5. maja. W czoraj odbył się 
zapowiedziany wieczorek muzykalno deklamacyjny 
na dochód pogorzelców S tryja. Mimo dobroczyn­
nego celu sala nie była jak  to przypuszczać na­
leżało dość zapełnioną. Z okolicy niewiele osób 
przybyło, wojskowość za to wraz z przebywającym 
chwilowo jenerałem  przyczyniła się do pomnożę 
nia dochodu, który po znacznych wydatkach 
przenosi 160 zł. Śpiewy, gra na fortepianie i de­
klamacje p. W oleńskiego i pani Stachowiczowei, 
wywoływały przeciągłe oklaski. Tę ostatnią wy­
woływano kilka razy.

D ziś zmarł w mieście naszem ogólnie szano 
wany, były k ilkunast letni burm istrz m iasta, H an­
del. Miasto zawdzięcza jego działalności wiele na 
Polu budownictwa

— Rokosz więźniów. w zakładzie karnym 
w St. V incent de Paul, pod Montreal, 1 czącyin 
około tysiąca w ięźniów , powstała w niedzielę 
wielkanocną popołudniu krwawa bójka. W ięźniowie 
zatrudnieni na dziedzińcu więzienia, na umówiony 
sygnał rzucili się ua nieprzygotowanych dozor­
ców, rozzbroili ich i powiązali. Potem porwawszy 
broń uwolnili resztę więźniów, związali dyrektora 
więzienia p. L acio lclte  i niosąc go jako zakład­
nika, rzucili się na wały otaczające budynek, 
chcąc się wydostać. Strażnicy, zuajdujący się na 
Wałach, w liczbie dziewięciu, zaopatrzeni w ka­
rabiny, stanęli w szeregu i zagrodzili drogę roz­
zuchwalonej tłuszczy. Zbrodniarze wystawiając 
Laviolette’a, niby tarczę, nacierali i domagali się 
otw arcia bramy.

Laviolette  krzyczał do dozorców:
— Nie uważajcie na m nie! Spełnijcie obo­

wiązek ! O g n ia!
K iedy dozorcy wahali się jeszcze, dyrektor 

powtórzył komendę i rozpoczął się ogień na do­
bre. W ięźniowie odpowiedzieli strzałam i z p isto ­
letów, które zabrali hyli poprzednio dozorcom. 
W alka zacięta trw ała dwie godziny. Szesnastu 
więźniów, którzy nsiłowali wedrzeć się na wały 
położono trupem. L aviolette został ciężko r a ­
niony. O statecznie karabiny zwyciężyły — wię­
źniowie widząc swą niemoc, złożyli broń i cofnęli 
się do swoich cel. Żaden nie umknął. S traż po 
licyjna zarekwirowana z M ontreal przybyła na 
miejsce już po zupełnem uśmierzeniu tego powsta­
nia więźniów.

— Międzynarodowa wystawa ma być o tw artą 
20 czerwca przyszłego roku w Adelajdzie w po­
łudniowej A ustralii, jako w dzień 50-letniego jn- 
^lleuszn w stąpienia na tron królowej, jak  również 
* egzystencji te j kolonii. R eprezentacja uchw aliła 
^00.000 funtów szterlingów na koszta wystawy, a 
do komitetu wystawowego należą konsnlowie wszy­
stkich państw  mających tu ta j swoich zastępców.

— RyCOrźO pracy. New York Herald podaje cie­
kawe szczegóły o krzewieniu się socjalizmu w 
Ameryce a mianowicie o stowarzyszeniu noszą- 
o.em nazwę Knights of labour, „Rycerzy pracy“: 
Stowarzyszenie to liczy około 6.600 kółek lokal­
nych, do 700 .00) członków i rozporządza zna- 
cznemi funduszami. Założone w roku 1869 przez 
jednego z krawców w Filadelfii, Stevensa,^ przez 
kilka la t  osłaniało się przed władzami^ jak  naj­
głębszą tajemnicą, mimo to było ogólnie znane 
robotnikom i przeprowadziło na ich korzyść różne 
Ustępstwa ze strony chlebodawców. Parę krzyżów 
nakreślonych na miejscu umówionem w większych 
błiaatach w ystarczało do zgromadzenia w krótkim 
c*U8ie tysięcy wtajemniczonych. Od roku 1881 
®wiązek ten działa jawni*. C harakterystyczną je- 
So cechą je s t to, że postępnjąc drogą legalną, wy­
zyskuje każdą zdarzającą się sposobność, umie 
c*ekać cierpliw ie, unika tłumnych manifestacyj i 
“łrejkowania, do którego ucieka się tylko w r a ­
zach nadzwyczajnych. Trzyma się hasła : „Co 
»Skodzi jednostce, szkodzi wszystkim."

Na czele związkn stoi obecnie „jeneralny 
m istrz robotników" Powderby, Irlandczyk nrodzo- 
uy w Pensylw anii, obdarzony wielką siłą wymowy, 
®nergią i wyznający stosunkowo umiarkowane za 
sady. Każdy robotnik starszy  nad la t 18 może 
kyć członkiem zw iązku,,bez różnicy p ic i, re lign  
 ̂ narodowości W yłączeni są bezwarunkowo: a-

^Wokaci, bankierzy, g iełdziarze, szulerzy i szyn- 
^nrze. Członkowie płacą wpisowego pół dolara, 
Prócz tego miesięcznie 40  et. i na rzecz ogólne­
go zebrania odbywającego się corocznie w pa­
ździerniku 24 ct. „Jeneralny  m istrz" pobiera ty l­
ko 1.600 dolarów pensji, trze j podwładni mu człon­
kowie zarządu, jako sekretarz, kasjer i kontrolor 
od 800 do 1.200 dolarów. Do kółek lokalnych na­
leżą członkowie jednego tylko procederu, do kó- 
ł0k okręgowych członkowie wszystkich gałęzi pra- 
cy. Celem związku je s t m aterjalna i moralna po­
myślność robotników, oraz zabezpieczenie owoców 
jch pracy. D la osiągnięcia tego celu związek usi­
łuje przeprowadzić drogą prawodawczą różne re ­
formy, między temi : zakres pracy dziennej do 8 
godzin: utworzenie sądów rozjemczych między ro­
botnikami a chlebodawcami ; nadanie własności 
*iemi publicznej tym, którzy ją  w łasnoręcznie u- 
ł^aw lają ; zakaz sprowadzania robotników z ża­
b n i c y  ; upaństwowienie kolei żelaznych, te legra-

i telefonów : zastąpienie systemu najmu przez 
ł^acę zbiorową; zniesienie banków i pożyczek 
Procentowych, zaprowadzenie narodowego syste­
mu monetarnego i wiele innych ideałów ekonomi- 
c*nych.
\  — Naiwna Kasia. Państw o X. — opowiada Ku-

codzienny — dopiero przed kilku dniami przy- 
*U  m&mkę młodą wiejską dziewczynę, która pier- 
***y raz  ZHalazła się w W arszawie.

Pan i X . wczoraj, niemając się kim wyręczyć, 
a Pragnąc rozmówić się z mężem, poleca K asi po­
prosić pana.

Mamka po chwili wraca, cała drżąca, w ystra- 
**ona i powiada:

— Proszę pani stało  się nieszczęście, pan
*marjowal.

Można sobie wyobrazić, jak  podobne oznaj 
mienie fa ta ln ie  oddziałało na chorą kobietę, która 
łodnak zebrawszy w szystkie siły, pyta szczegóło- 

0 mamki zkąd o tem wnosi.
— A bo kiedy weszłam, pan mi kazał być 

c,Qho i stanąw szy przy ścianie cosiła dzwonił i

dzwonił, a później zaczął do ściany gadać, więc 
ja  nciekłam...

Teraz pani X. wybuchła głośnym śmiechem, 
który zamienił się w spazmy.

Telefon s ta ł się powodem zabawnego nieporo­
zumienia, które na stan zdrowia chorej, wywarło 
wpływ niedobry.

{Z gazety urzędowej).

Licytacje. Sąd pow. w Łańcucie, 8 czerwca, 
9 lipca i 10 sierpnia, realność 1. 26 w Zmysłów- 
ce, ceha 1500 zł. — Sąd kraj. we Lw ow ie: 25 
czerwca, 5 sierpnia i 24 w rześnia, realność 1 
976 ’/4 we Lwowie, cena 11.444; 18 czerwca, 16 
lipca i 23 września, realność 1. 331%  tamże, ce­
na 6000 zł. • Sąd obw. w Kołomyi, 23 czerwca, 
dobra Russowo, cena 80.000 zł. -  Sąd obw. w 
Przem yślu, 18 czerwca, 15 lipca i 16 sierpnia, 
dobra Cyków, cęna 54.140 zł. — Sąd pow. w L u­
baczowie, 30 maja, 28 cz-rwca i 26 lipca, rea l­
ność 1. 424 w Oleszycach, cena 2500 zł. Sąd 
pow. w Skalacie, 11 maja, 8 czerwca i 13 lipca, 
realność 1. 74 w Chmieliskach, cena 1100 zł. — 
Sąd pow. w Tyśmieniey, 4 czerwca, 8  lipca i 13 
sierpnia, realność 1. 489 w Krzywotnłach, cena 
750 zł. Sąd pow. w Kałuszu, 13 maja, 16 
czerwca i 13 lipca, realność 1. 8 w Chociniu, ce­
na 2000 zł.

T eatr, litera tura  i muzyka.
Teatr. Trzy razy z rzędu przedstawiono „Te- 

dorę“; trzy razy z rzędu teatr był pełny. Zadano 
kłam twierdzeniu, ażeby dzieło poważne, dramat 
historyczny nie zdołał zapalić publiczności. Naj 
świi tniejsze z dzieł Wiktoryna Sardou, tan prze­
dziwny romans, pełen ognia realistycznego, rzu­
cony ua kanwę wspaniałego dworu imperatorów 
bizantyńskich, szarpał przez trzy wieczory ne­
rwami naszej publiczności. Wszystko złożyło się 
na potęgę wrażenia: wspaniałość dekoracyj i
kosliumów, wyszukana staranność w wytworzeniu 
„eusemblu", a przedewszystkiem sumienność gry 
artystów. Rzucić się ua przedstawienie „Teodory" 
i nie skarykaturować jej w żadnym punkcie, do- 
st.oić owszem kużdy szczegół do tego podnio­
słego tonu, w którym dzieło poety jest trzyma­
ne, dać współdziałać trzydziestu dwom artystom 
i artystkom, i nie utknąć na trudność— zadanie 
to zaiste niełatwe, z którego dyrekcja naszego, 
w tak trudnych warunkach działającego teatru, 
świetnie się wywiązała.

Zanadto przyzwyczailiśmy się do błahostek 
dramatycznych, do lekkich wrażeń operetkowych, 
ażeby dram at— targający nerwami nie na to, by 
je do lekkomyślnego życia | odniecić, lecz żeby 
za ich pomocą rozbudzić cały rój myśli poważ­
nych — nie był wywołał dziwnie odmiennego, 
lecz tem głębszego wrażenia. Czarodziejska la­
seczka mistrza ukazała nam całą głębię walk, 
zbrodni i prawd dziejowych, wprowadziła do tej 
tajemnej kuźnicy ducha ludzkiego, gdzie idee 
światowłndne szarpią się nawzajem na wspania- 
łem tle rozszalałego sumowładztwa i wyuzdanej 
rozpusty, i gdzie po nad nie wszystkie nieśmier­
telny ton miłości bierze górę i stwarza kolizję. 
Miłość, ta m iłość,' jak przeszłość stara i jak 
przyszłość młoda, wieczna jak ludzkość, odku­
pująca błędy i podnosząca z upadku, rzuca Teo­
dorę w objęcia szlachetnego Hellenisty Andreasa 
wytwarza tragiczne zawikłanie i stanowi główną 
osnowę sztuki.

Teodora i Andreas są najświetniejszemi po­
staciami dramatu i najlepiej zostały też odtwo­
rzone przez p. Nowakowskę i p Żelazowskiego. 
Tak w scenach miłości o akordach wysoce li­
rycznych, jak w scenach wymagających siły tra­
gicznej, widzieliśmy postacie artystycznie skoń­
czone, artystkę i artystę stojących na wysokości 
zadania, grających z przejęciem i prawdą, trzy­
maną w szlachetnych granicach sztuki.

Trzecia figura główna, p. Hierowski jako 
Justynian, bladł nieco przy obu powyższych po­
staciach, szczególniej w pierwszej scenie z Teo 
dorą; w chwilach buntu jednakże, gdy strach i 
okrucieństwo szarpały naprzemian jego duszą, 
dostrajał się do podniosłego tonu całości i znaj­
dował w sobie potrzebną siłę dramatyczną. W 
Kalibercie ujęła nas sympatyczna postać p. Ka­
sprowicza. Eufratesa, naczelnika straży przybo­
cznej grał p. Frenkel z tą szlachetną i podzi- 
wienia godną miarą, jaka zawsze wystąpienia 
jego cechuje. Pani Aszpergerowa, .,ak( Tamyris, 
rozwinęła taką siłę głosu i gry jak za najle­
pszych swoich czasów. Panna Urbanowicz, (An­
tonina), pp. Zboiński (Belizarjusz) Kwieciński 
(Marcellus), Lubicz (Nicefor), Ruszkowski (En- 
demon) i wszyscy inni grali z starannością, 
świadczącą o poszanowaniu dla sztuki wyższego 
nastroju i składali się na całość, w której tru­
dno było i najbaczniejszemu krytykowi dopatrzeć 
się tonu fałszywego. Zdaje nam się tylko, że 
Antonina, wymykająca się śród głębokiej nocy 

domu mężowskiego, gdy go jnż rokoszanie o- 
toczyli i wpadająca z tą wieścią do pałacu Ce­
zara, nie powinnaby być w tyra samym uroczy­
stym, kapiącym od złota stroju, który jej służył 
za dnia, w czasie dworskiego przyjęcia, bzeze 
gół drobny, uderzający jednak widza, mewie 
rżącego, ażeby żony choćby najsławniejszych 
wodzów, miały się do snu kłaść w złocistych
P*aSNa& wszelka ^  zasługuje zresztą wier­
ność i przepych kostiumów, oraz piękność no­
wych dekoracyj, w których dyrekcja teatru me 
szczędziła, jak widać, znacznych kosztów, aby 
tylko dzieło i z tego względu tak bardzo w Pa­
ryżu wsławione, także u nas oprawić w ramki, 
godne jego wewnętrznej wartości.

-  Przedstawienie amatorskie danem będzie w 
„Sokole" dnia 9. b. m. Znani am at rowie tak ze 
„Sokola" jak  i kasyna miejskiego odegrają^korne 
dję w 1 akcie Blizińskiego „Mąż od bie y

„Lutni" z towarzyszeniem fortepianu. 5. C zer­
wiński. „A ndante m azur". Duo koncert na skrzy­
pce i fortepian, odegrają panna Ul... i p. Tyberg. 
Początek o godz. 7%  wieczorem.

Sympatja, jak ą  w mieście naszem cieszy się 
p. W. Czerwiński, je s t rękojmią, że publiczność 
zbierze się licznie na wieczorek z tak  zajm ują­
cym programem.

— D r  u g  a p r o  d u k c j a  kapeli „Haim onii" 
za rok 1886 odbędzie się w niedziele d. 9 maja o 
godz 7%  popoł. w sali kasyna miejskiego. Człon­
kowie Towarzystwa otrzym ać mogą za zgłoszeniem 
się bilety wolnego wstępu dla swej osoby i dwóch 
członków familii, w kancelarji Towarzystwa przy 
nlicy Strzeleckiej 1. 7 między godz. 10— 12 rano 
i 4  —5 popoł. a w dzień produkcji przy wejściu.

— W s p r a w i e  p o m n i k a  d l a  M i c k i e ­
w i c z a  wydał członek komitetu hr. H ubert K ra ­
siński w Krakowie broszurę p. n. „Uwagi o mo­
delach na pomnik dla Mickiewicza, wykonanych 
podług pomysłu M atejki, oraz odpowiedź pp. re­
cenzentom na ich zarzuty".

A utor opisuje bardzo szczegółowo projekto­
wany pomnik, objaśnia jego znaczenie i nkład, p rze ­
mawia stanowczo za jego wykonaniem, grupuje sy­
stem atycznie zarzuty, jak ie  się przeciw temu pro­
jektowi pojawiły, odpowiada na nie, opierając się 
często na cytatach z pism Mickiewicza, rozbiera 
wreszcie projekt p. Dykasa, za którym w osta­
tnich czasach przemawiać zaczęto i rekapituluje 
główne zarzuty , przeciw wykonaniu tego projektu 
przemawiające.

R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  D ziś dnia 
6. maja: „G a s p a r  o n e“, op. kom. w 3 aktach 
K. Millockera.

Ju tro  w piątek d."7. b. m. poraź 4 - ty : „ T e ­
o d o r a " ,  dram at w 5 aktach W. Sardou.

W  sobotę d. 8. b. ni. poraź pierwszy; „ No c  
w W  e n e c j i", op. kom. w 3 akt. J .  S traussa.

Główne partjc  odśpiewają pan ie: Praunówna, 
R adw an; pp. Bandrowski, Florjański, Kiczman, 
Koncewicz, Krykiewicz i Myszkowski.

ko­
medie w jednym akcie E Labicha „lopcio 1 
Popcia" i „Flisaków" Anczyca. Dochod przezna­
czony na dokończenie budowy gmac Początel 
przedstaw ienia o godzinie 7. wieczorem. P ize 
staw ienie to będzie ostatnie w tym sezonie. B i­
le ty  nabywać można w handlach : pp- Krimmera i 
Bromilskiego, w cukierni Kosteckiego i w kancelarji 
„Sokoła".

W i e c  z o r e k  m u z y k a l n y  urządzony 
przez W ilhelm a Czerwińskiego odbędzie się w so­
botę dnia 8. maja w sali kasyna miejskiego z u- 
przejmym współudziałem chóru mieszanego „Lu­
tn i" , panien Cy..., Oz..., Ła..„  Ul... i P- Tyberga. 
P ro g ram : 1. Moniuszko. U w ertura z Halki, uło­
żona na 8 rąk  przez W. Czerwińskiego, wyko­
nają panny Cy..., La..., Ul... i W. Czerwiński. 2. 
a) D enza. Come to me. b) Czerwiński. Pieśń, od­
śpiewa panna Cz... 3. Field. K oncert A s-dur 
pierwsza część, odegra panna Cy... z towarzysze-

Dział ekonomiczny.
Hr. Szapary, węgierski minister finansów o 

c ł a c h  na  z b o ż e  mówił jako prezes węgier­
skiego Towarzystwa rolniczego przy zagajeniu 
walnego zgromadzenia, a ze słów jego wolno 
wnosić o losie austro-węgierskich ceł na zboże. 
„Dla podwyższenia cen zboża, podwoiły sąsie­
dnie państwa cła, jednak nie osiągnęły przez to 
zamierzonego celu. Ceny zboża nie podwoiły 
się. Byłby jeden skuteczny środek: gdyby pań­
stwa europejskie połączyły się przeciw amery­
kańskiej konkurencji. Ale tutaj tyle interesów 
wchodzi w grę i przeszkadza, że narazie o urze­
czywistnieniu tego nie może być mowy. Trzeba 
więc myśleć o dobrych środkach pod ręką: trze­
ba gospodarować ile możności intenzywnie, bez 
przesady. Trzeba produkować towar d o b r y ,  
gdyż każdy produkt dobry, zboże, tytoń czy by­
dło, znajdzie odbyt, czego nawet o średnim pro­
dukcie nie można powiedzieć."

Ugoda 2 Rumunią. Komisja weterynaryjno- 
policyjna austro-węgierska przybyła już do Bu­
karesztu, dla zbadania stosunków i obmyślenia 
środków gwarancyjnych na wypadek otwarcia 
granicy austro-węgierskiej dla bydła rumuńskiego. 
Układy z Rumunją trwają spokojnie, % czego 
wnosić można, że nie ma trudności. Te „po­
myślne wiadomości" są dla nas oczywiście bar 
dzo niepokojące.

Filię gal. banku hipotecz. w Czerni owcach
obejmuje bukowiński zakład kredytowy ziemski 
jak lonoszą do Frmdblt.

Ostatnie notowania produktów z dnia 5, 
m aja 1886.

Lwów, pszenica 8-25 do 8-90, żyto 6-— do 6-35, 
jęczmień 5 '7 0 d o 7 --, owies 6 * 5 0 - 7 - - ,groch 6’50 
do 1 0 - - ,  wyka 6 - -  do 7 _  rzepak do 
niauka — do — , koniez. ezer, 40-— do60-—,

koniw. biała 38-—45, konicz. szwedzka 35--4S . 
, Tarnopoi, pszenica 8- -  do 8*76 , żyto 5-80
do 05, jęczmień 5-50do 6-—, owies 6 — do6-30,
groch 6-50 do 10-—, wyka 6-— do 7-—, rzepak 

’ luianka *— do —• — koniczyna 
czerw.40- do50—, koniczyna biała 38’ — do46*—
koniczyna szwedzka — do —
k en j 0d̂ 0Czy8ka ' P8zenica 8 .— 'do 8-60, żyto
5-50 do 5-90, jęczmień 5-30 do 6- -  , owjes 5*65 do

, groch §'0  do 9-75, wyka —■ -  do — , rzepak 
Jo — —, Inianka—*— do konicz. ezer.

oo-— do 47-—, koniczyna biała — do — >— koni 
czyna szwedzka — •— do — —.

Jarosław , pszenica 8-— do 9-25, żyto 
do 6-45, jęczmień 6-— do 7- owjes 6-50 do 

7* — do 10*—, wyka 6*— do 7*—, rzepak 
do 1■ t Inianka —* do —•— koniczy-

an c™ na ‘ —» koniczyna biała
w -  do 48’—, koniczyna szwedzka35’ do45‘

Czerniowce, pszenica 8*10 do 9*  ł .to
6-60 do 6-50 jęczmień 5-25 do 5-75, owies 5-25
do 5-75, groch 6*— do 9*50, wyka —• do — •_
rzepak do — — , Inianka — d o  ’
koniczyna czerw. 4 0 - -  do 5 2 '- ,  koniczyna bia- 
a — do — , koniczyna szwedzka -  • —

do —
Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 6-— do 

10’— bez odbioru.
Okowita za 1000 litr. pret. loco Lwów złr. 

23-50 do 24*— nominalnie.
Usposobienie spokojne.
Telegramy targowe z dnia 5. maja: 
Wi e de ń . -  Pszenica za 100 kilo —.— zł. 

do —.— zł., żyto — do —.— zł. Okowita 
24.— do 24.25 zł.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na jo- 
sień 8 25 zł. do 8.26 zł.; rzepak na sierpień- 
wrzesień 151.75 zł. do

W r o c ł a w :  P szen ica  — • m. do — .— m ; 
żyto  - — m. do — . — m i ow ies -  . . m ^o 

m.; rzepak  - . m. do . m.. sp iry tu s
m. do — .— m.

B e r l i n -  Pszenica żółta na kwiecień-maj 
154.50 ni.; żyto — 'n.; spirytus 36.80 m.; olej 
rzepakowy — . — m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 47.50 fr.; olej 
rzepakowy — . -  fr.; spirytus — fr.

Nafta. Wiedeń — .— “° • *L; — Brema
loco 6.40, Hamburg loco — •—• “a maj — , na 
slerpień-grodzień — .—; A ntwerpia na maj 16.1/,; 
Nowy-Tork 7.1/,, Filadelfia 7. /*.

ści zawierania małżeństwa, wywiązała się długa 
rozprawa. Wniosek sprawozdawcy wraz z doda­
tkiem, że sprawa ta należy do kompetencji sej­
mów, przyjęto w odrębnych głosowaniach. — Ks. 
O z a r k i e w i c z  referował o kilku petycjach w 
sprawie: wsparć dla księży grecko-katolickich, 
wymiaru kongruy dla proboszczów gr. kat., pe­
wnych wypadków przy oględzinach trupów, i ru­
skich legitymacyj dla bydła. Wszystkie petycje 
odstąpiono rządowi. Następne pesiedzenie w 
piątek.

Wiedeń d. 5.. maja. Cesarz zatwierdził prośbę 
dyrektora pocztowych kas oszczędności, Kocha, 
o dymisję, z uznaniem jego zasług znakomitych.

Budapeszt d. 5. maja. Posiedzenie Izby po­
słów; dalszy ciąg rozprawy landszturmowej — 
Thaly (ze skrajnej lewicy) wnosi rezolucję, aby 
projekt niniejszy odrzucić i zawezwać rząd do 
wniesienia nowego projektu, odpowiadającego sa- 
moistności Węgier. Pulszky przemówił gorąco za 
projektem.

Berlin d. 5. maja. Pruska Izba posłów (w 
myśl Bismarka) odrzuciła wniosek odesłania 
projektu kościelnego do komisji; za wnioskiem 
głosowali tylko nacjonalliberały i część wolno- 
myślnych. Drugie czytanie odbędzie się przeto 
wprost w plenum Izby.

Rzym d. 6. maja. Według Moniteur de Borne, 
zamianuje papież na przyszłym konsystorzu, w 
pierwszej połowie czerwca sześciu kardynałów, 
a mianowicie jednego rzymskiego prałata i pię­
ciu arcybiskupów z innych krajów. Wczoraj przyj­
mował papież biskupa z Gracu.

Madryt d. 5. maja. Jmparcial donosi: Mini 
ster robót publicznych wykrył, że lasy skarbowe 
wartości 250 miL franków zostają w rękach 
prywatnych. Odebranie tych lasów pomoże mi­
nistrowi skarbu pokryć wszystkie wydatki, ja ­
kich żądają ministrowie wojny i marynarki.

Londyn d. 6. maja. Izba gmin przyjęła 
w drugiera czytaniu bez głosowania bill, urzą­
dzający według angielskiej modły wybór muni­
cypalny w Irlandji.

Chicago d. 4. maja. Bój zacięty pomiędzy 
policją i socjalistami trwa dalej. Ci ostatni, w 
iiczkie 15.000 nie usłuchali wezwania policji do 
rozejścia się i cisnęli kilka bomb dynamitowych, 
których pociski zabiły pięciu ajentów policyj­
nych i raniły wielu innych. Policja dała ognia 
do rokoszanów i raniła z ich liczby 50ciu, nie­
których śmiertelnie.

Bruksela d 6. maja. Minister skarbu przed­
łożył Izbie expose o stanie finansowym. Deficyt 
nie przekroczy cyfry 700.000 franków. Rząd za­
powiada przedłożenie projektu pożycżki w kwo­
cie 43 milionów na roboty publiczne, celem za­
trudnienia licznych rękodzielników. Frere (z le­
wicy) gratuluje rządowi z powodu powziętej prze­
zeń inicjatywy do przeprowadzenia ankiety w 
kwestji socjalnej i proponuje wysadzenie ankie­
ty parlamentarnej do zbadania obecnego położe­
nia. Niech robotnicy i przemysłowcy podadzą 
rządowi rękę, aby wspólnie mód z przeprowadzić 
polepszenie położenia klas robotniczych a zara­
zem zapobiedz szkodliwym przejściom, które się 
zdają zapowiadać.

Kair d. 6. maja. (Doniesienie „Biura Reu­
tera".) Chedyw otrzymał telegram z Korosko, 
donoszący mu, że następca Mandiego w Berbe­
rze skierowuje spiesznie wszystkie nadchodzące 
z Chartumu siły zbrojne do Dongoli, i że sam 
pospieszy tamże za ostatniemi szeregami tychże 
wojsk.

Ateny d. 6. maja. Pięciu posłów doręczyło 
dziś przed południem Delyannisowi notę, w któ­
rej domagają się posłowie nowych wyjaśnień 
Nota nie wyraża zamiaru posłów opuszczenia 
Aten w najbliższym czasie. Delyannis zwoła 
radę ministrów. Odpowiedź ma być daną jeszcze 
w ciągu dnia dzisiejszego.

Londyn d. 6. maja. Komisja federacji libe 
rałów odrzuciła rezolucję, która zanosi prośbę do 
Gladstona. aby przez zatrzymanie reprezentan­
tów Irlandji w parlamencie angielskim przepro­
wadził poprawki do billu irlandzkiego, coby umo­
żliwiło zjednoczenie wszystkich liberałów. Nato­
miast przyjęła komisja przeciwny wniosek, który 
ocenia przedłożenie rządowe jako środek do sku­
tecznego rozwiązania kwestji irlandzkiej i który 
wypowiada niezmienne zaufanie do rządu.

Słychać że najwyższy podkomorzy, lord 
Kenmare podał się do dymisji.

Times dowiaduje się z Kairu, że rokoszanie 
zajęli Akaszeh, i zburzyli kolej żelazną na prze­
strzeni jednego kilometra pomiędzy Akaszeh i 
Ambigal.

Chicago d. 5. maja. Dzisiaj ponowiły się za­
burzenia. Tłum ośmiotysięczny napadł na sklepy 
i plądrował je. Policja rozpędziła burzycieli. U- 
więziono 25 drukarzy, zajętych w biurze gazety 
robotniczej, z powodu, iż mieli się dopuścić zło­
śliwych uszkodzeń. Uwięziono również dwóch 
wybitnych anarchistów.

W Milwaukee nastąpiło ponowne starcie z 
socjalistami, przy którem milicja i policjanci u- 
żyli palnej broni. Na placu zostało wielu ranio­
nych i zabitych. Tłum, liczący także wielu Po­
laków, uderzył na policję. Zrabowano browar. 
W końcu udało się policji wzbnrzony tłum roz­
prószyć.

« „ 5 „ „ okres. 100 80 101 80
ii 4 „ ii ii 92 60 93 50

Banku krajowego 4 '/,%  w a. 95 50 96 60
„ hypotecz. galieyjs 6 pr. w. a. 102 7< 103 70 
ii ii ii ® ii ii ^  16 100 15

„ 6% wyl. X0°/o pr. 101 30 108 30
3. Listy dłtwnr za 100 ztr. . 

Gal. Z. kred. włoź. [d. 6 pr.) 3% w l i k w . -------
»  ii ii u  5  u 2  */, /o ii

4. OMgi za 100 ztr. 
Indemaizacyjne galioyj. 5 % m- k.
Kon. banka krajowego 5 7 o w. a. I ern.
Pożyczka krajowa z r 1873 6% w. a.

,, „ W /,  u
5. Losy.

Miasta Krakowa 
“ Stanisławowa

104 80 
99 % 

102 75 
94 50

17 -
26 —

54 — 
50 -

105 80 
100 25 
104 — 
95 50

19 -

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pó/imperjał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 

„ papierowy 
100 marek niemieckich 
Kupony w srebrze 
Srebro

6. Monety.
5.84
5.86
9.98

10.27
1.54
1.23

61.60

6.94
5.96

10.08
10.37
1.64
1.25

62.40

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ
Wiedeń duia 6. maja 1886. 
godzina 1 minut 45 popołudniu

Węg. akcje kred.
Unionbank
Kordbahn
Kolej’ Alfóld
Kolej Lw.-Czern.
Wied. Commun.
Elbetal
Landerbank
Bankrerein
Losy węgierskie
Kredytowe

293.50 
72.25 

237.—
192.60
231.25
123.60 
15 0 .-
227.25
109.60 
118.75

Alpiny 27.50
Anglo-Austrjaekie 11650
Kolej Kar. Ludw. 199.—
Kolej Południowa 106.75
Kolej p. Elżbiety 232.90
Węg. Nordostbahn 178.—
Węg Tabakast 67.
Węg. cis. losy r. 124.60
Z<. renta węg. 4% 104.
Rosyj. rubel papier.l.2i.2i 
Galie, indemniz. 105.25

Usposobienie: utrzymane.
Wiedeń dnia 6. maja 1886 

godzina 10 minut 35 przed południem 
Akcje kredytowe 238.15 Anglo-austrjaekie —
Kolej Kar. Ludw. 199.10 Kolej południowa —
Unionbank — ,r  Napoleondor 10.03
Rosyj. banknoty 1.24‘/< Usposobienie: stałe. 

Berlin duia 5. maja 1886 
godzina 5 minut 35 popoł.

Rosyjs. banknoty 200.70 Akcje kredytowe 468.—
Lombardy 188.— Galicyjskie 80.90
Pożycz, wschód. 62.10 Austij. banknoty 161.50

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

podług zegara lwowskiego:

Do Krakowa . . 
Do Podwołoczysk 
., [t Podzamcza) 

Do Czsrnlbwiee .

8.

* 6.07
• 6.20

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . .
Z Podwołoczysk 
„ (na Podzamcze) 

Z Czernłowiec .

9.271
*ioJtq
•lo.ią
1*10.051

•  i M
3.05
2.28
3.35

11.83 7.50
3.50 
3.20
3.30

—

Z Krakowa odchodzą:

Do Lwowa (z peszt.) I 10.57] 6.12 — 10.461
Do Wiednia (z.prg.) 5.40 *6.55 P R 9.80 8 . -
Do Prus „ 5.40 *6.55 8.15 9.80

Do Krakowa przychodzą:

Telegramy „Gazety Narodowej".
Zaleszczyki d. 6. maja. (Pryw.) Hr_ Adam 

G ołuehow ski wybrany został wczoraj ponowniep*"* " ''uyo^, UUDKl tl uauiim ^^ u eun i J , ,_ u 1
niem drugiego fortepianu. 4. Czerwiński. Kan-' posłem do Rady państwa. _
tata „Noc“ : a) Wstęp, b) Noc. c) Śpiew miło- j Wiedeń d. 5. maja. Koniec posiedzenia Izby
sny. d) Taniec Rusałek, odśpiewa chór mieszany posłów. Z powodu petycji o ograniczenie wolno-

Przyjechali do Lwowa d. 6. maja.
Hotel ŻORŻA : H . Kamffe z Lubyczy, ,T.

Trzeciak z Rakowic, J .  S tern z W iednia. L . hr. 
K rasiński z W arszawy, T. K ielauowski z K o­
złowa.

H otel A N G IE L S K I . H. Sabat z Kossowa, 
S. B iałobrzeski z Szkła, K . S trasser z Bóbrkl, 
K. Potworowski z Chorostkowa, dr. A. K ulisz z 
Tuchowa.

Hotel E U R O P E JS K I: S. Lipnicki z Trem 
bowli, .T. Onyszkiewicz z Zbaraża, M. Dynowski 

Rosji.

Ze Lwowa 
Z Wiednia 
Z Warszawy 
Z Prus , .

Gwiazdką s% oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnych f i są godziny nocne, t. j. 

od zóatoj wieczór do szóstej rano.

C. k. jeneralna Dyrekeja austr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkładu jazdy
w a l n y  o d  d a l a  L  p a i d s l e r a i k a  1 8 8 5 .

Przyjazd do Lwowa.
Pociąg osobowy: o godz 1. minat 5 w nocy z Huzia 

tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. — O godz. 8 
min. 5 przedpołudniem z Zwardonia, Chyrowa, Stryja 
O godz. 4. min. 15 po połod. ze Zwardonia, Chyrowa 
Stryja, Stanisławowa, Husiatyna.

Odjazd ze Lwowa:
Pociąg osobowy: o godz. 7. min. 10 rano do Stryja. — 

0  godz. 11. min. 25 do Stryja, Chyrowa, Stanisławo­
wa, Husiatyna. — O godzinie 7. min. 10 wieczór do 
Stryja, Chyrowa, Zwardonia.

Przyjazd do Stanisławowa.
iag  osobowy: o godz 8. min. !'-5 przed południem z 
Husiatyna. — O godz. 9. min. 2 przedpołnd. ze Zwar - 
donia, 8tryj&. — O godz. 5. min. 87 po połud. z Hu­
siatyna. — O godz. 5. min. 51 po południu ze Zwar­
donia, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze Stanisławowa:
Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 40 przed połndniem do 

Stryja, Lwowa, Zwardenia. — O goda. 10 min. — 
przed połndniem do Hnsiatyna. — O godz. 6 min. 26 
wieozór do Stryja. Lwowa, Zwardonia. — O goda. 6 
min. 50 wieozór do Husiatyna.

Pocii

Bubtyka „ l a d e s ł a u e "  nic pochodzi od Bcdakcji 
która ta i żadnej odpowiedziałooiol aa nią nlo przyjmujo.

( N  a d e s ł a n e . )
chrypkę, z&flegmienie i kataralne cier­
pienia, polecamy doświadczone środki le- 

I czące, ,Jtadgo< owe powszechne ziółka i 
Roznawskie ciaateczka z m eW ‘, z apteki uzdrowiska w 
Roznawie (Morawa). Składy we wszystkich aptekach.

15-55

N a

W  tea trze  hr. Skarbka.
We czwartek dnia 6. maja.

G A 8 P A B O K E
opera komiczna w 3. aktach Karola Millóckera. 

Początek o godz. wpół 8tnej wieesór.

Z Izby handlowej I przemysłowej
L w ó w  dnia 6. mąja 1886.

I. Akcje za sztuką.
bez kuponu bieżąoego 

bez dywidendy
Kolej galio. Kar. Ludw. 200 sł. m. k.

Lwow.-Czern.-Jass. 200 zł. w. a.
Banku hypot. gajjeyJ8- 200 zł. w. a.

„ kredyt, galieyjs. 200 zł. w. a.

2. Listy zastawne za i  00 złr.
bez kuponu bieżącego

Towarz. kredyt, galio. 6 prc. w. a. 100 80 101 80
,, 4 „ „ 94 50 96 50

płacą żądają

198 — 202 — 
230 50 2?4 -  
285 -  290 -  
217 — 222 —

Tajemnice naszego organizmu!
W ciągu roku wydziela krew' nienstannie niepotrze­

bne materje z siebie, które gdy nie zostaną w swym cza­
sie odprowadzone, wywołać mogą najrozmaitsze choroby.
Na wiosnę i jesień jest właściwa pora, ażeby w ciele na- 
gromadzoue w ciągu roku zbędne czynność niektórych 
organów tamujące materje i soki (żółć i flegmę) przez re­
gularną, organizmowi nie szkodliwą kurację usunąć a tem

flegmę) przez re- 
jję usunąć a tem 

samem "uchronić się od ciężkich innych cierpień które 
wskutek usadowionych się materji wywołane byc mogą. 
Nietylko ci, którzy cierpią na zwichnięte trawienis, za­
twardzenie, wzdęcie, wyrzut naskórny, nawał krwi, za­
wrót, ospałość, zmęczenie człenków, hypokondrję, hysterję, 
hemoroidy, bole w żołądku^ w wątrobie i kiszkach, lecz 
także zdrowym i takim, którzy się ta zdrowych mają, mo­
żemy poradzić, aby cennemu czeiwonemu sokowi życia, 
który płynie w naszych żyłach i żyłkach, nadać zupełną 
czystoeć i wzmacniającą skuteczność przez odpowiednią 
i rognlarną kuraeię. Najwyborniejszym ku tema środkiem 
są aptekarza R. Brandta pigułki szwajcarskie, które nasi 
najznakomitsi lekarze jako skuteczne i absolutnie nieszko­
dliwe najmocniej polecają. Takowyoh nabyć można w antn 
kacb, pudełko po 70 ct. Należy na to uważać żebv każde 
pudełko na etykiecie opatrzonem było białym krzyżem w 
czerwonem polu i podpisem R. Brandta.

Marienbadzk‘e pigułki
o t y ł o ś c i ,  sporządzone DOilłmr « •

aptekach * rmZii'v er* ł Wi wszystkich
marką ochronną. opatrzoną jost p r o t o k K n ą



w-

Iszy konces.

Zakład krowiankowy
pod dozorem władz sanitarnych

Ł . J . Kubickiego
weterynarza miejskiego i docenta 

weterynarji poleca zawsze

ś w ie ią  krowiankę
zbieraną dwa razy w tygodnia 

CENA FIO LI na 8 — 3 zaszczepień 
1 złr.

' Lwów, ul. H alicka 37.
2259 1—12

=* Ważne dla kandydatów do 
Lądeckiej szkoły.

W Hołosku wielkiem i. 2.
je s t willa całkiem nowa przy drodze, 
zaraz z wolnej ręki do sprzedania. 
Dom o 4  pokojach, przedpokoju, ku­
chni, stajni, stodoła, ogród warzywny 
i 26 morgów pola, w których jest 8 
morgów wysokopiennego lasu wraz z 
zimowym i letnim  zasiewem.
 l - s

Do sprzedania.
Folw ark Napoleonówka w Łn 
kawen, mila od stacji N o w a  g r o b l a  
kolei Jarosławskiej i innych miasteczek 
położony, 70 morgów roli z łąkami i la­
sem w jednym kompleksie obejmujący, 
jest ze zasiewami, budynkami, inwenta­
rzem, jakoteż urządzeniem domowem lub 
bez, z powodu wyjazdu do sprzedania.

Bliższa wiadomość u właścicielki J. 
Zwolińskiej w Lukawcu poczta Wielkie 
oczy, tudzież u p. L. Skirlińskiego pod 
1. 6 przy ulicy Jabłonowskich, we Lwowie. 
2276 1-2

Według nowego rozporządzenia c. k. 
ministerjum wojny, instytut naukowy woj­
skowy we Lwowie hl. Piekarska nr. 21. 
upoważniony jest przyjmować kandydatów 
do przyjęcia do kadeckiei szkoły tak ie  
be* wymaganych ostatniem rozpo­
rządzeniem z roku zeszłego szkół.

Bliższych informaeyj udziela Dyrektor 
zakładu

2262 1 6 F . K oesłlich .

W obec przesilenia 
rolniczego

M i r o i a B p s p i M w o ?
Rozprawy odznaczone na konkursie „Ga­

zety Rolniczej11. Cena 3 zł. 
Nadsełający pieniądze wprost do redakcji 
„Gazety Rolniczej11 w Warszawie, kosz­

tów przesyłki dzieła nie ponoszą.
2251 1 - 3

Parowa maszyna
z kotłem o sile 8 kom,

Krzyżowa p ila  [Gatter]
zupełnie nowa, 

bardzo tanio de sprzedania u
Ant. Kunz w Holoubków

(Czechy.) 2261 1—3

Prawdziwo węgierskie wina
wysyłam za pobraniem w beczkach od 10 

litrów począwszy i wyżej :
Dobre stare wina stołowe litr po 24 ct.
Wyśmienite z roku 1872 „ „ 28 „
Riesling z r. 1872 „ „ 35 „
Raster Ausstich „ „ 55 „
Raster Ausbraeh, słodki „ „ 75 „

W ina czerwone najlepszej jakości o 
25 et. wyżej.

Śliwowica prawdziwa syrmska z rokn 
1870 litr złr. 1.20.

Borowiczka (jałowoówka) trenczyńska 
litr od 80 et. do złr. 1.50.

Beciki Uczymy najtaniej po koszcie 
wyrobn własnego i przyjmujemy takowe 
w dobrym stanie po takiejźe cenie. Szyn- 
karzom przy odbiorze najmniej 1000 litr 
5 prc. rabat. Należy podać stację kolei I 
I g .  S p i t z e r ,  właściciel winnic i p i­
wnic w Preszburgu (W ęgry). --4966 7—7

Morszyn.
Zdrojowisko słono borowinowe i Za­
kład hydropatyczny przyjmuje chorych 
do hydroterapii od 15 kwietnia — 
otwarcie sezonn zdrojowego 15 maja — 
poczta i telegraf w miejsca.

Dr. A letsaM er Medwej
2173 lekarz kiernjący.

C. k. uprz. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e

papiery wartościowe
i monety

po kursie d z i e n n y m .

Zlecenia z prowincji wyko­
nuje się odwrotną pocztą bez 
prowizji.

1834 25 48

Nieprzemakalne loden i ubrania z loden |
z najlepszej styryjskiej czystej wełny w naturaluym kolorze brunatnym , popie­

latym lub czarnym.
Lekki płaszcz na deszcz z kapuzą . . . .  zł. 7.-

„ ,, do polowania lub podróży . . .  „
„ „ cesarski lub zarzutka . . .  „

Pyszny menżykow . . . . . .  „
Styryjskie saeco lub jupka . . . . .
Całe ubranie męzkie . . . . . .  „
D a m s k i  t a k i e t  l a b  p a l t o  . . . „

10.50 
12 . —
16.— do zł. 201] 
10.— do zł. 20 
20.— do zł 30 
10.— do zł. 201

N i e p r z e m a k a l n e  k a p e l u s z e  z  l o d e n
dla mężczyzn, pań lub dzieci 2 zł. 50 ct. do 4 zł.

Wszelkie gatunki męzkiej i damskiej loden, umodnione mateije loden wy-1 
syła w dowolnych gotowych ubraniach rzetelnie i rychło za pobraniem pocztowem 
handel sukna " ‘

Jana Gfinzberg w Grazu, w Styrji.

Obwieszczenie.
W kancelarji urzędu zastawni­

czego „Pii Montis* kościoła Orrniań 
katedralnego lwowskiego, odbędzie 
się PUBLICZNA LICYTACJA d .'» I .i 
e s e r w e a  1 8 8 6  r .  z rana od] 
9. do 2, godz. po południu, na której] 
zaległe fanty: złote, srebrne i klej­
noty sprzedawane będą. 2275 1—3 

Lwów d. 3. maja 1886.
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Cierpienia żołądka 
wszelkiego rodzaju
jakoteż cierpienia wątroby, 

osłabienie
kolki, kemo- 

roidy, osłabienie żołądka, niestrawność, 
usunięte zostaną w najkrótszym czasie 
pod gwarancją zupełnie za pomocą uni­
wersalnego eliksiru żołądkowego apteka­
rza Schneida. Cena pół flasz. 1 zł., całej 
1 zł. 80 ct. Jedynie do nabycia w apt, 
św. Jerzego H axa sehneid we 
'W iedniu, V. Bez. Wimmergasse 33 
stosować należy zamówienia- Liczne pi­
sma dziękczynne od lekarzy i uzdrowio­
nych. S k ł a d  we L w o w i e  w apt. P. 
Mikolascha. 1268 2—15

Zakład kąpielowy
(Francja departament de 1’Allier) 

W łasność rządowa francuska.
Administracja: w Paryżu, 22, 

bulerary Kontmartre. 
PORA K ĄPIELO W A  

w zakładzie Vichy, jednym znajwykwitniej 
hrządłoiiyeh w Europ kąpiele i natryski­
wania wszelkie d la  uleczenia chorób ło  
l ą t t a ,  w ątroby p ę e b o n a , iw l r n , «n- 
kłWyoy (to b e tk l g n a  kamienia, eto.

CÓdsie* od 15.1 do 15; Wtaoinla.
Teatr i Koncerta w Casino. Muzyka w Parku 
Czytelnia.— Salon dla Dam.—Salon do gier 
do konwersacji, do gry w Bilard. 1636

Koleje żelazne prowadzą do Yichy.

i
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A N K E B  L IN 1F .
Koncesjonowana austrjacko - węgierska 

ruta narodowa. 
Najpewniejsza, najlepsza i najtańsza ruta 

z T r y e g t n  1 B l e k i  
do N ow ego J o r k u . 

Parowiec „ASSYRIA" (1623 ton) 
O d j a z d  z T r y e s t u l 2 .  maja 

„ R i e k i 15. „
Karty do bezpośredniej jazdy pasa­

żerskiej, bezpośrednie zafrachtowanie i ko- 
'nosementy z Wiednia, Budapesztu i in­
nych głównych stacji Austro - Węgier do 
wszystkich głównych miast północnej’ 
Ameryki.

Ładunki do pośrednich portów Śród­
ziemnego morza przyjmują się. Bliższe 
udzieli 1339 9 -1 0 4

J W. C H A P L I N
zastępca panów 
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Nauczycielki
cuzki, angielki i niemki, poleca

Biuro Józefa Mlttig
ulica Jagiellońska 1. 12. we Lwowie. 

2117 2 - 6

L
ulica

M alew ski
Nr.D om inikańska  

L w ó w ,
] 'Oleca wyrabiane w swej

5.

Mając milion marek
gotówki do dyspozycji, pragnę nabyć 

Galicji większy majątek ziemski.w
Upraszam tedy o łaskawą ofertę z do­
kładnym opisem przedmiotu, przy 
podaniu warunków, tymczasowo pod 
„WIELKOPOLANIN11 poste restante 
Lwów, za recepisem. 2196 3 10

fabryce M  Katilniskii
do beczek i butelek w lepszej jakości od 
zagranicznych, jakoteż drzewo korkowe i 
koła do mielenia jagieł, oraz podeszwy i 

koreczki damskie.
Przytem mam sobie za obowiązek ozuaj. 
mić publicznie, że w spółce nigdy nie 
byłem i nie jestem, przeto przestrzegam 
PT. domy handlowe, aby nie pozwoliły 
się w błąd wprowadzać innem twierdze­

niom przez nieuczciwych.
I. gal. fabryka korków kataloóskich 

założona w r. 1877.
1844 1—?

Jan  I h n a t o w i c z
magister farmacji i chemik sądowy

poleca n iezaw od n e i  w ypróbow ane śro d k i do  w y­
tę p ie n ia  ow adów  dom ow ych

mianowicie:

F E N I L I N
do wyniszczenia móli z zarodkami w 

sukniach, futrach i meblach,
. flakon 60 et.

Ziółka ant i molowe
do przechowywania futer, 

pudełko 30 ot.

Papier antimolowy
ochrania od móli, futra, suknie, por­

tiery, firanki i meble, sztuka 3 ct.

Papier na machy pewny sztuka 8 ct.
są do nabycia w sklepach własnych.

T  . ( przy uUcy Kopernika 1. 3.we .L W O W ie  ( w Hotelu Europejskim plac Marjacki 
( i przy ulicy Halickiej (róg Wałowej.)

w K rakow ie Sukiennice 1. 20. |  w Czerniowcach Rynek 1. 2.

G r y  t o n
wytruwa szwaby, karakony, stonogi, 
świerszcze, szczypawki, karaluchy, 

prusaki itp., flakon 30 ct.

M  i k o t o n
niezawodny środek do wytępienia 

pluskw, flakon 50 ct.

Proszek perski
(dalmatycki) do wygubienia pcheł, 
itp. owadów, paczka 5, 10 eentów, 

flakon 20 i 30 ct.

Główny skład
Piwa Ołomunieckiego

nagrodzonego medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej dla
Galicji i Bukowiny

we flaszkach 1 beczkach, n
E lia s z a  H E R T E R A

we Lwowie, ulica Koperniku, liczba 8 . 3505 2—7

Ces. k r. austr. węg. nprzyw.

Materace na drewnianych sprężynach.
6  i t r .

0 złr.
zastępują sienniki słomiane i druciane,

utrzymują czystość, są trwałe i tanie, wyborne dla zakładów i szpitali. — Przy
większym odbiorze odpowiedni opust z cen. 1179 1—12

=  Przy zamówieniach należy podaó wewnętrzną długość i  s z e r o k o ś ć  łóżka. _
G łów n y sk ła d  We W ied n iu , I . N euer M arkt nr. 7 .

(PASTILLES GERAUOEU
► Z  C Z Y S T A  S M O Ł A  N O R W E G S K A  *
U Działające przez wdychanie i  tpochłanianie w chorobach kanałów 

oddechowych : krtani, płuc, piersi.
PRZECIW

Nieżytom, Kaszlowi nerw ow em n,
O p a le n iu  op łucnej, C ierpieniom  k r ta n i,!

C hrypoe, K atarom , Astm ie, I t .  p.
szyMy lekarze zalecają uiywanw PASTYLEK G Ć R A U D E IdA , k

p. '-iPiają używanie irodlców przygotowywanych ze smołą w formach R 
g nierozpuszczalnych, zmuszających do ich połykania, jako to : cukierki, k  
U kapsułki, pigułki i perełki smołowe. To samo odnosi t i f  do Syropów i t.p. w
M , (Wreazcie »by to dobna aroaomleź, wypadł jwrdcld, nwage ^
t j  “  wyjaśnienie anajdujjoo ai4 obok »łu ry  anatomicanej ponitej lamieazcaonej.) ■
► WAOr I NIEDOGODNOŚCI
m  Cukierków,
J7  Kapeutek m olowych i  L p ,
/•| 1. — Kanał pokarmowy, pn es
^  który praechodz^ cukierki, kap-
► sałki I perełki smołowe twarde 
6  i nierozpuszczalne w ustach, 
JM doatajjj się do żołądka jako po- 
^  karm, a najmniejsza czystka 
i j  smoły nie wchodzi do kanidów 
►> oddechowych, a eo władni* było 
^  ich przeznaczeniem.

2. — Krańcowy otwór kanału
^pokarmowego, p n e i
■  który przedostają się 
£>dQ żołądka cukierki,
J|| kapsułki i perełki
■  smołowe» obciążając 
^  go snbstaneyami ga- 
H  laretowatymi i o«n-

krowanymi : gamą,
^glukozą i t. p., spro-
■  wadzają utratą apeu 

y tu, c h o r o b y  żo-
■  ądkowe, dolegliwości 
^gastryczne i t. p« 
są 3.— Kuska, w której
■  rozwijają sią w dal- 
►- azym eiągu przypa-
■  dłoseł spowodowane 
5 przez cukierki, kap- 
^HttłkJ i perełki smo- 
M łowe w wysokim stopniu niestrawne, 
^-sprowadzają nareszcie ciężkie choroby t
■  Zapalenie kiatek, owrtodtenie, aatwardamU
■  albo uporczywe rozwolnienie, i t, p ., a to 1 
^  powoda substancyi narkotycznych w ich
■  skład wchodzących, to jest : opiam, soli 
^ .z  opium, morfiny, kodeiny, m których
€  używanie stanowczo potępionem zostało 

przez wszystkich lękamy jako szkodliwe 
niebezpieczne.

»VYVV •* * »»w»# HWMtHtnHłm V MW HlłJfCHa, KWHtię/f . WM f r u m ^ l  X J T s  BU,
^  a  aa graniami Franeyi z dodaniem koestów ela i  prteeyGd we wezyetkich aptekach.
Q  (WYMAGAĆ MARKĘ FABRYCZNĄ ZŁOŻONĄ WŁAŚCIWEJ W ŁAD ZY) P
^  A . G E R A U D E L , a p te k a rz  w  S a in te -M en e h o u ld  (F ran cy a) ^

tfa łądanie w yc ia  cif ta p ia M e  i franco g pastylek na prdtf.

^  We Lwowie w aptekach PP. K. Mikolascha, Wewiorskiego, ^
Krzyżanowskiego, Beisera, etc. W

• i w i w i w i w i w i w i w i w i w i w i w i w i w i w i a

-/-ii

rf‘

Mam houor najuprzejmiej zawiadomić PT. światłą Publiczuoś/k, że 
od przeszło 15 lat istniejącą księgarnię pod f i rmą: * 1

Księgarnia Polska A. D. Bartoszewicza
we Lwowie, plac H alicki L 14.

po śmierci nieodżałowanego męża mego śp. Adama, nadal sama,' j£a wła­
sny rachunek i w niezmienionym rozmiarze, prowadzić będę.

Zaopatrzywszy świeżo księgarnię moją we wszelkiego rodzaju książki 
tak dawniejszych, jak i najnowszych publikacji, urządziwszy oraz jak naj­
dokładniejszą ekspedycję wszystkich tak w kraju, jak i zagranicą wycho­
dzących beletrystycznych, literackich i fachowych czasopism we, wszyst­
kich językach, polecam takową szanownej Publiczności, upraszając o za­
chowanie i dla mnie tych względów i zaufania, jakiemi światła PT. Publicz­
ność śp. męża mego tak szczodrze zaszczycać raczyła. Wszelkie zamówie­
nia z prowincji na gdziekolwiek i w jakimkolwiek języku wyszłe książki i 
czasopisma nadsełać będzie moja księgarnia po najumiarkowańszych ce­
nach, rychło i dokładnie. Mam honor kreślić się

Z głębokiem uszanowaniem

L. K. Bartoszewicz. wdowa.

ZALETY ^
Fmttytek molowych Qóraudelfa B  

działających na. ^
A . — Kanały oddechowe, praez H

które wyziewy ochronne i Le- ■  
eznicze smoły wytworzone w ̂  
czasie ssania Pastylek Gćran- ^  
del’a, koniecznie są wciągnionc yp 
i pochłonięte za pomocą oddy- ^  
chania, zanim się do płac d o s -h  
taną. f

—  Na Komórki i  pęcherzyki M  
płooowe, do których wysiewy ■  
smoły wytworzone z Pastylek ■  

GćrandePa wchodzą jjj 
za każdem wciągnie- ■  
niem powietrza, z gę-W  
szczają się nataralnie jjJJ 
i  wywierają na n icM  
natychmiast ich dzia- ^  
łanie dobroczynne. ^

Na mocy powyższych ■  
wskazówek można so- 5  
bie łatwo zdać sprawę 
z naturalne godziałaniaA  
Pastylek GóraudcPa, 5  
ocenionych przez j e - J  
den z najpow ażniej-B  
szych organów mody-J  
eznych we Franeyi w j  
następujący sposób ; J 

„ P , Góraudel wyna- 
9 lazł środek prosty i px 
„ praktyczny dostania D  ■ 
m się smoły ai do skraj- ^  2

m/eh rocgatfsieit ka- k . ® 
n nałów oddechowych w atomach nadzwyczaj B  'g  
n subtelnych i  denkUh, zmieszanych z innymi ^  
n subttaneyami pomocniczymi w dobroczynnym p\
•  działaniu, odrzucając wsudkie substancrjc ■  
n narkotyczne. ^  ®

n W  tych warunkach, działanie smoły jest h  
R do tego stopnia nagłem i  natychmiastowem, w  °  
n te  po  uiydu nawet kilku Pastylek Gżrao* *4 5  
n uzl'a  napady kaszlu kommdsyjnego niestało- Ih ^  
n smie ustępują. D«- Dklmis. „ P o '
{Gazette des KÓpitauz, W Łistopoda 1883 r.) ^

■ PASTYLKI GĆRAUDHSŁ’A  są niezbędne dla każdego, kto utrudza w 'j 
j  głos zbytecznie, dla tych którzy pracują na otwartem powietrzu i są irys- ̂  
[Ętawieni na zmiany atmosferyczne, dla tych również co są zmuszeni podczas ■
► ich ząjęó do połykania kurzu lub wyziewów drażniących : Robotników za- -4 £  
C JUadów fabrycznych, Młynarzy, Furmanów, hpieioaków, Aktorów, Mówców, |  *  
^  Kaznodziei, Adwokatów, Profesorów, Nauczycieli, Urzędników dróg a
Śdznyćh, i t. p., i t. p., a którym mogą one ja k  najskuteczniej zastąpi 6 w s zd -^  *§ 
q  kiego rodzaju odwar z różnych ziółek. P
g  Więcej jak  sto tysięcy osób wyleczą się corocznie Pastylkami GłrmudeTa, a fc ^  
£  p. Góraudel posiada więcej ja k  40 ,000  listów dziękczynnych i  zahmadczeń. "
P  P a s ty lk i G ó rau d el a gą jedynemi pastylkami smoJowemi ja k ie P  a. 
^  otrzymały nagrody przyznana przez Sędziów na wystawie międzynaro A  
gdowej powszechnej w Paryżu 1878 rokn. Wypróbowane w skatek rozpo* ■  ^  
Jrządzenia ministeryalnego i orzeczenia Komitetu lekarskiego; upow a-J J? 
^  żnione w Rossyi przez Rząd na mocyorzeczenia Komitetu lekarskiego. S  ®

'  Pudełko sawierające 72 PastyOd wreu s wskazówkami o ich użyciu, kosstpje: ws Franeyi 1 fr . 6 0 , P

N a j t a ń s z e  w y d a w n i c t w o  Księgarni P olsk iej:

Poezje Adama Mickiewicza
wydanie kompletne w 4 tomach, na ładnym satynowanym papierze opuściły 
prasę nakładem Księgarni Polskiej we Lwowie w najtanszem wyda­
niu. Cena za 4 tomy zł. 1.60, w eleganckiej oprawie zł. 2.50 (po za 
Lwowem o 10 centów więcej na list frachtowy i opakowanie.) Zamawiający 
naraz 5 eg<emplarzy z dołączeniem należytości otrzymają posyłkę franfeo. 
Zamówienia należy adresować: Do K s i ę g a r n i  P olskię i ,  Lwów  
14. Plac H alicki 14. 1823 5 - 6

. 19736.

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1886|7 nadanych będzie 5 

galicyjskich miejsc funduszowych w c. k. wojskowych zakła­
dach wychowawczych.

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnia w „Gazecie 
Lwowskiej8 i za pośrednictwem wszystkich szkół średnich.

Termin do wniesienia podań do Wydziału krajowego 
upływa z dniem 31. Misja i  886. 1268 1—3

Z Wydziału krajowego królestwa Galicji i 
Łodomerji wraz z W. ks. Krakowskiem.

We Lwowie dnia 23. kwietnia 1886.

S A N T A L  d e  M l  D Y
Essenoya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu­

pełniej ozysta, w  kapsułkach zawarta je s t znaoznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu i  kubtba. Czyni niepotrzebnem utywame wszelkich 
Bzpryoowań i w przeciągu dni trzech uleoza wszelkie nąj doleg­
liwsze i najwięcej zastarzałe rzeiączki, nie utrudzając tołądka 
i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie.

S k ład  w  P a zy żu ,  8 , tjlica Y it iz n n z  i  w  s l Ow w ycb  a t t ik a c h

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiorskiego, Ruekera i Beisera.

J . FN E H H O FEB A

pigułki krew przeczyszczające
od długich lat wielokrotnie doświadczony i przez wielu lekarzy pnbUczności 
zalecany środek domowy przeciw wszelakim skutkom złego trawienia i 

________ zatwardzenia i t. d.

I pudełko z 15 pigułkami 21 et.
rulon z 6 pudełkami 1 złr. 5 ct.

Za uprzedniem nadesłaniem pieniędzy kosztują wraz z nadesłaniem opłatnem: 
1 ru lo n  p ig u łe k  . z ł. 1 .2 5  1 4 ru lo n y  p ig u łek  . e ł .  4 .4 0
5 rulonów „ . „ 5.20

10 ■ .• 9.20
Mn i e j  j a k  r u l o n  n i e  w y s y ł a  s i ę.

J . P s e r h o f e r a  apteka „zum goldenen Reichsapftl“
we W iednia, I ., Singerstrasse 15. 1115 4—7

Wszystkie krajowe i zagraniczne specjalność; w zapasie.
We Lwowie do nabycia u Z. Ruekera i P. Mikolascha apt.

2  ru lo n y
3

2.30
3.40

— — M— - /

Najwyśmienitszy środek na owady!
Ta nowo wybrana specjalność niszczy z zadziwiającą siłą i szybkością wszelkie robactwo w pomieszkaniach, 

kuchniach i hotelach, tudzież na naszych zwierzętach domowych, w stajniach, na roślinach, w szklarniach i ogro­
dach. Prawdziwy tylko we flaszkach szklannych z podpisem i znakiem ochronnym. Co się waży w handlach do pa­
pieru, nie jest nigdy specjalnością Zacherl.

we Lwowie pp. Karol Bayer,
„ „ Zygmunt Rucker,
„ „ Henryk Blumenfeld,
„ „ Hubner & Hanke,
„ „ Stan. Wojciechowski,

„ K. Bałłaban
„ „ A. Mańkowski,
„ „ Frane. Ehrlich,
„ „ St. Markiewicz,

„ Jan Justian,
„ „ M. L. Atlas,
„ „ Andrzej Langner;

F. W. Królikowski,
„ E. & J  Friedrich,
„ „ Gust. Schramm,
„ „ Ign. Jahl,

„ Tepy następca
„ „ M. Karczewski apt.
w Brzeżanaeh Emil Herwy. 
w Drohobyczu p. Wiktor Raczka, 

n T. Jabłoński.
” „ Józ. Aichmiiller
w Horodence p. M. Aientowiez, ’

w Jarosławiu pp.: H. Kaufmann,
„ „ Ludwik Jan, apt.,
„ » A. Tumidajski.
„ « Ludw. Wisłocki,
„ „ Józef Rohm,
„ „ Bracia Juskiewiez,
w Kołomyi u pp.: Sidorowicz apt.
„ „ E. Stenzl apt.,
„ „ Wład. Dobrowolski,
w Przemyślu u pp.: Janowski AStrzy- 

żowski,
„ „ M. Kozłowski,
„ „ Wład. Nablik apt.
,> » M- Krug,
„ „ Ed. Macbalski,
„ „ Alei. Mańkowski,
„ „ Mayer 0 . Gans,
w Rzeszowie pp. J. Jaśkiewicz,
„ „ J. B. Zacharski,
„ „ Ed. G- Neugebauer,
„ ,, L. WieseD,
w Samborze u pp.: J. Aleksiewicz apt. 
„ „ Karol Maresz.

w Skolem pp. Ant. Starewicz,
„ „ St. A. Lechowski apt.,
w Stanisławowie pp : Ad. Baili apt.,
„ „ Alb. Amirowicz,
w Tarnopola p. E. Frantz.
„ „ Leo Fleischmann c. k.

apt. obwodowa,
„ „ Kahane apt, pod „Zło­

tym Orłem11,
„ „ H. Skowroński,
„ ,, K. Sochaniewicz,
„ „ Fr. Jamrogiewicz,
w Tarnowie pp. W. Miildner A Co.

T- Scharf,
„ „ F. Leszczyński,
„ „ A. Berger,
„ „ H. Wierzeński da­

wniej Wielogórski,
„ „ W. L. Chodaeki apt.,
„ „ J. Reid apt pod „Sre­

brnym Orłem“, 
w Wygodzie pod Doliną p, J. Politzer, 
w Żółkwi p. Dadlec apt.,

Składy prawdziwego Zacherlinu na prowincji mąją wywieszone perskie plakaty.

J. Zacherl, we Wiedniu, iStadt, Goldschmiedgasse 2.
22661 1 -  5

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: flaton Kostecki. Z drukarni , Gazety Narodowej.*


